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Nie przyjechał. 
Lwów 20. września. 
Takiego zawodu nie spodziewali się zapewne 
wierni i lojalni mieszkańcy miasta Szczecina. Ty- 
siącami wylęgali dzień w dzień na ulice miasta, 
któremi miał przejeżdżać goszezący w ich murach 
sędziwy monarcha, wytężająe wzrok ku jego po- 
wożowi w nadziei, że ujrzą — cara. Æ szaloną 
szybkością pędziły z ust do ust wiadomości. Dziś, 
jutro, pojutrze przybędzie gość gorąco wyczekiwany. 
Daremnie. Tydzień cały upłynął na wyczekiwaniu 
— cesarz pożegnał miasto, a oblicza carskiego ani 
śladu. Srogim i wielkim był więc zawód, sądzimy 
jednak. że nie był tak wielkim, aby przykro 
mógł dotknąć umysł księcia kanelerza i jego mo- 
narchę. Jeżeli książę Bismark i cesarz Wilhelm 
czują się dotknięci nieobeenością cara Aleksandra 
Iligo w Szczecinie, wówczas z pewnością z zupel- 
nie innych powodów. Że w Berlinie i to w naj- 
wyższych i najkompetentniejszych sterach spodzie- 
wano się przybycia carskiego do Szczecina, to 
chyba dla nikogo najmniejszej nie ulega wątpliwo- 
ści. Zaprzeczał wprawdzie organ kanelerski do o- 
statniej chwili, że nie ma wcale mowy o zjeździe, 
sądzimy jednak, że takiego rządowego dementi 
nikt serjo nie traktuje. Zresztą nie ustępuje Köl- 
nische Ztg. pod względem powagi półurzędowej 
prawie w niezem Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung. Jej enuncjacje noszą pod względem pocho- 
dzenia i prawdopodobności tę samą sygnaturę co 
organ berliński. Jeżeli więc monitor nadreński do 
ostatniej chwili utrzymywał, że zjazd przyjdzie do 
skutku, że car Aleksander przybędzie do Szczecina, 
aby uścisnąć dłoń swego wuja, wówczas zaprawdę 
nie ma najmniejszego powodu przypuszczać, że 
monitor nadsprewski lepiej był odeń poinfor- 
mowany. Owszem — nam się zdaje — że obaj 
półurzędowcy byli jednak dobrze poinformowani, 
że w redakcji Nordd. Allg. tg. i w redakcji 
Köln. Zig. wiedziano zupełnie to samo — wie- 
dziano, że ks. Bismark i cesarz Wilhelm gorącą 
pałają żądzą powitania na swem terytorjum gościa- 
čara, nie wiedziano jednak, czy car będzie na ty- 
le grzeczny i przyjmie grzeczne zaproszenie, czy 
się zechce podjąć wcale niefatygującej, kilku- 
godzinnej ledwie podróży z  Fredensborgu do 
Bzezecina. Dlatego też trzeba było koleżeńskie po- 
między siebie podzielić role, trzeba było podzielić 
się na twierdzących i przeczących — wszak na to u- 
trzymuje się więcej aniżeli jeden organ półurzędo- 
wy. Że los tym razem sprzyjał Worda. Allg. Ztg., 
z pewnością nie bardzo Kóln. Zęg zaboli — naj- 

bliższa sposobność powetuje jej szkodę moralną. 
Dla nas więc jestto pewnem, że zjazd w Szcze- 
cinie był zamierzony, że impuls a może i formal- 
ne zaproszenia wyszły z Berlina i niędgojście do 
skutku zjazdu jest jedynie winą albo zasługą cara 
Aleksandra lII. Dlaczego nagle w Berlinie tak 
gorąco Uczuto chęć powitania cara i uściśnięcia 
jego dłoni, jest rzeczą wiadomą. Ein Weltkriechcy 
nazwało jedno z pism niemieckieh rywalizację Nje- 
miec i Francji o przyjażi rosyjską. Jeżeli to wy. 
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Mieszczańska duma. 


Szkic powieściowy na tłe historycznem 
przez 


E. Zorjana. 


(Ciag dalszy.) 


J ieski, cheae uczynić dla Lwowa wszy- 
stko, R co oh zostawił cztery, nIes 
kompletu wprawdzie chorągwie pod wodzą a 
sza Łąckiego, Temu też dzielnemu mężowi odda- 
no dowództwo wszystkich sił zbrojnych miasta. 
Było tego nie wiele, ledwo tysiąc ludzi pieszych i 
dwa małe oddziały konnicy, pozostawione dla od- 
bywania straży i robienia wycieczek za miasto. 

Uezyniwszy takie rozporządzenie opuści! het- 
man miasto, żegnany ze łzami, 

Na pospiesznej pracy upłynęło dni kilka. Na- 
prawiano mury 1 Wady. Łącki dedawał wszystkim 
otuchy, ale nie mógł dać spokoju umysłom wzbu- 
rzonym. 3 

Co dnia gremadziły się tłumy na rynku, wy- 
krzykująe groźnie, ale co dnia były mniejsze. Naj- 
bogatsi mieszczanie, konsulowie miasta, rajcowie i 
ławnicy uciekali, opuszczając gród rodzinny na los 
szczęścia. Szukali dlu siebie, dla swych rodzin, dla 
mienia bezpieczniejszego przytułku. Hetman kazał 
się schronić gdzieś daleko kobietom i starcom, atu 
najzdrowsi i ci właśnie, którzy w mieście dorobili 
się bogactwa, zdawali je na pastwę strasznego 
wroga. 

Straszne oburzenie powstało w mieście. Od- 
grażano się i przeklinanó tehórzów, usiłowano ich 
powstrzymać, ale wszystko daremno. 

Dwie trzecie mieszkańców uciekło ze Lwowa. 
Pozostali zwątpili w możność obrony. W wybu- 
chach gniewu szukano ulgi. 

Było to 14. września, w dzień Podwyższenia 
Krzyża Św. Garść nabożnych wychodziła z kate- 


Włoch i Szwajearji roeznie 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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rażenie jest trafne, wówczas łatwo sobie wyobrazić, 
coby to był za tryumf dla dyplomatycznego kunsztu 
księcia kanclerza, gdyby jego cesarz był mógł na 
swojem terytorjum witać swojego kuzyna cara 
wszech Rosji, cóżby to za klęska, iście sedańska, 
na polu dyplomatycznem była dla jego rywala- 
Francji. A 

Inna rzecz czy wielkość tryumfu bismarkow- 
skiego stałaby w równym stosunku z jego przy- 
jaźnią z Austrją. Zdaje się jednak, że ta okoli- 
czność najmniejszą w całej tej sprawie odegra- 
ła rolę. 

Stało się inaczej. (ar nie był w Szezecinie. 
Musimy bowiem przypuścić, że poczciwi Szczeci- 
nianie prawdę mówią jeżeli twierdzą, że nie wi- 
dzieli oblicza carskiego. Gdybyśmy więe teraz 
mieli pewność, że książę Bismark w uznaniu swe- 
go fiaska zbliży się szczerzej do Austrji, że hrabia 
Kalnoky potrafi w Friedrichsruhe, będące sam-na : 
sam z księciem  Bismarkiem przekonać go, 
że obowiązkiem Niemiec, jako szezerego i legal- 
nego sojusznika byłoby nie przyprawiać rogów 
Austrji, nie kokietować z Rosją, której cała poli- 
tyka wschodnia zgubną jest dla najżywotniejszych 
interesów austrjackich — wówczas liasko Bismar- 
ka napawałoby nas szczerą radością. Tej pewno- 
ści jednak nie mamy. Vossische Žty. już teraz za- 
pewnia, że zjazd został tylko odroczony, ale nie 
zaniechany. Car Aleksander chciałby jeszeze przed 
spotkaniem się z cesarzem Wilhelmem mieć na- 
macalne dowody wartości przyjaźni niemieckiej. 
Według wszelkiego więc prawdopodobieństwa nie 
hrabia Kalnoky, ale książę Bismark będzi: mówił 
w Hriedrichsruhe, a raczej austro-węgierski minl- 
ster spraw zewnętrznych będzie musiał z ust kan- 
clerza niemieckiego usłyszeć, że w interesie A ustrji 
leżą ustępstwa na rzecz Rosji. Austro- Węgry i ich 
ministrowie spraw zewnętrznych nie dały dotych- 
czas księcin Bismarkowi powodn do niezadowole- 
uia, nie ma więc powodu przypuszczać, aby hra- 
bia Kalnoky, który za dotychczasowe kierownietwa 
sprawami austrjackiemi zasłużył na najzupelniej- 
sze zaufanie kanelerskie tym razem umiał się oka- 
zać mniej posłusznym instrukcjom, które otrzymał 
w Kriedrichsruhe. Jeżeli tylko wzgląd na Austrję 
wstrzymał cara od przybycia do Szczecina, wówczas 
możemy być prawie pewni, że po Wriedrichsruhe 
hrabia Kalnoky gotów sam według wskazówek 
bismarkowskieh usunąć wszelkie trudności — au- 
strjackie. 


Pare słów o Skjmie Naszym. 


Lwów 20. września. 

© Bywało dawniej — ale znów nie tak da- 

wno, ażebysmy tego zapamiętać nie mogli, że 

przewódcy polityczni naszego kraju nie brali lekko 
sesyj sejmowych. 

„„»l0 wiemy, żeśmy dla siebie zro- 
bili — eo zrobimy w Sejmie — mawiał śp. 
poseł Krzeczunowicz.* A na to zdanie pisał się 
bezwarunkowo najbliższy jego przyjaciel, poseł 
Grocholski, wtórował im z całym zapałem swej 
płomiennej duszy Mikołaj Zyblikiewicz, wiernie 
strzegli tej zasady nie żyjący już dziś przewódey 
krakowskich posłów: Adam hr. Potocki i Henryk 
hr. Wodzicki, a wreszcie dr. Florjan Ziemiałkow- 
ski inaczej może zapatry wał się wówczas na zna- 
czenie Sejmu, niż dziś. > 

Minęły jednak te czasy. (idy w roku 1873 
w skutek zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
posłów do rady państwa Sejm utracił ua zewnątrz 
znaczenie ciała politycznego, od razu także prze- 
ważył się punkt ciężkości polityki naszych prze- 
wódców parlamentarnych ku Wiedniowi. Za- 
częło im być duszno w lwowskiej 
sali sejmowej -— zaczęli rozmiłowywać się 


Przy murze ementarnym stał zbudowany szereg 
kramów, przeważnie jaiek rzeżniczych.  Szemrano 
na © nieraz już głośno, od stu lat, ale na nic się 
b mie zdało. Rzeźnicy nie cheieli ustąpić. Miejsce 
Jło dogodne. 
za dź | zgromadzili się tu rzeźnicy, wszystka ich 
czeadź i żywo rozprawiali. 
renny gay ękanionicznikom, kramarzom ko- 
panowie, gdzie rajcy . ze jatki, pare AES 
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-- Hańba tchórzom | 

— Nie damy miasta, Bóg z ham; ! 

— Precz ich wygnamy, gdy wrócą | 

— Krzykacze, w pokoju sami rządzili a na 
wojnie to my mamy głowę nadstawiąć | 

— Ot,  kamienicznik p kramarz zbogacony 
Wolmajer, gardłował za dziesięciu a teraz gdzie ? 

— Odepchnął Kazika bBuskiewicza, gdy mu 
Bię o córkę pokłonił, ba mu był 28 biedny ! 

ar blaia, gdy usłyszał te sł 

Kazimierza krew 0 , gdy usły te słowa. 
Mówiący nie widział go wcale. 

— A syn jego Jgnacy — Pierwszy krzykacz 
i do bójki po szynkach jedyny prowodyr a tehó- 
rzem pognał, gdy trzeba ojezyzny bronie. 

= Podli ! AA w., y 

Takie rozmowy prowadzili ci WSZYSCY, którzy 
wierni pozostali w murach Lwowa 1 gotowi byli 
do obrony, choćby beznadziejnej. „Była jeszeze 
między nimi garść lękliwych, lecz © milezeli, oba- 
wiająć się burzy swych braci. 

Wtem nadbiegł ktoś od strony rynku. 

— Starszyznę wołają na ratusz, będzie na- 
rada ! 

— Chodźmy tam. 

Ruszyli wszysey ku ratuszowi, 
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dry. Naprzeciw dzisiejszego głównego wchodu, tuż 
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coraz więcej w klubowych komerażach reichsrato- 
wych, wykształeili do doskonasości formę „wiel- 
kiej polityki wiedeńskiej na tle małych wypadecz- 
ków powszednich parlamentarnego życia; wymi- 
janie spraw zasadniczych, wymagających i zręczności 
większej i determinacji, podnieśli niemal do znacze- 
nia zasady i w modę wprowadzili załatwianie 
spraw przez ciało parlamentarne — nie w parla- 
meneie, ale w drodze suplik dą ministrów. 
Naturalnem następstwem tśkiego stanu rzeczy 
jest podupadanie powa Sejmu. I gdy 
dawniej, za rządów centralistycznych, ministerstwa 
skrupulatnie liczyły się z wymiarem €zasu obrad 
dla Sejmów, wiedząc, że opinje publiczna krajów 
koronnych bardzo żywo odezuwa każde skrócenie 
sesyj sejmowych, to gabinet hr. Taaffego raz już 
— w roku 1879, bez ważnych powodów, całko- 
wicie pominął zwołanie sejmów krajowych a 
i w tym roku zanosi się na coś podobnego, gdy 
nie zwołano sejmów na wrzesień, niby pod pozo- 
rem, ażeby nie przeszkadzały reichsratowi a reichs- 
ratu nie zwołano także, z czego ten skutek musi 
wyniknąć, że gdy na koniec roku zejdą się sesje 
rady państwa i delegacyj dla spraw wspólnych, 
znowu nie Starczy cząsu na zwołanie 


Se j mó,w... - ! | 
Co tam mowią o tem w innych krajach ko- 
ronnyell — mało nas obchodzi. Nie przekonuje 


nas także argumentacja lwowskich i krakowskich 
dzienników partji rządowej, które także na wyścigi 
przyuczają się traktować Sejm, jako pewnego ro- 
dzaju malum necessarium. '©o jednak faktem jest, 
że krotkość sesyj sejmowych i niepewność termi- 
nów ich zwoływania wszelkie ważniejsze prace 
organiczne w łonie Sejma czynią niemal nie- 
możliwemi. 6 

Na podstawie wniosku posła Romanowicza 
Sejm jednomyślnie powziętą uehwałą upomniał się 
podczas ostatniej sesji o odpowiedniejszy rozkład 
prac rozmaitych ciał parlamentarnych, ażeby i dla 
sejmów możliwem bylo uczynić zadość przydzie- 
lonym im konstytucją obowiązkom ustawodawczym. 
Jakoby z ironją oświadczył przy dyskusji nad tym 
wnioskiem komisarz rządowy, 1ż rząd zwoływałby 
chętnie Sejmy na dłuższe sesje. „gdyby na to czas 
zezwalał” — a rząd odpowie prawdopodobnie na 
uchwałę sejmową zupełnem niezwoła- 
niem Sejmu w tym roku. 

Otóż w chwili, gdy tak sejmy powoli i nie- 
znacznie, ale konsekwentnie, spychane bywają 
z porządku dziennego, znachadzi się cichy praco- 
wnik nauki, który nasze biedne sesje sejmowe 
czyni przedmiotem pracowitych i wyczerpujących 
studjów. 

Jest to mianowicie dr. Stanisław Starzyński, 
docent austr. prawa publicznego na uniwersytecie 
lwowskim i poseł do rady państwa z kurji wiel- 
kiej własności ziemskiej obwodu lwowskiego. Je- 
mu nie zawróciła głowy wielka polityka wiedeń- 
ska. W zeszłym roku wydał jedną książkę, zawie- 
rającą obszerny rozbiór krytyczny sesji sejmowej 
r. 1885/6, + obecnie wyszło nowe jego studjum, 
poświęcone sesji sejmowej r. 1886/7. Nasz budżet 
krajowy, sprawy szkolne, wewnętrzne sprawy ad- 
ministracyjue kraju, a wreszcie sprawy ekonomi- 
czne, o których była mowa w Sejmie, roztrząsa on 
metodycznie, objaśniając je nader pracowicie ze- 
branemi zestawieniami dat i cyfrowych szczegó- 
łów, tudzież cytatów z dawniejszych aktów sej- 
mowych. 

Każdy roztropny obywatel kraju musi uzna- 
wać ważność i cenić wysoko zadania, jakie ma do 
wypełnienia Koło posłów naszych w radzie pań- 
stwa. Lecz nie godzi się nam zapominać, że tylko 
w Sejmie — jedynie i wyłącznie w Sej- 
mie. mogą być położone podwaliny naszego zna- 
czenia politycznego i naszej siły organicznej. Kto 
tak czuje i wierzy w to, ten musi też z wszelkiem 
uznaniem witać publikacje dra Starzyńskiego, po- 
Pachołcy biegali od domu do domu, Sprasza- 
jąc starszych obywateli na naradę. Wkrótce ujrzano 
idących dwóch konsulów, dwoch tylko, którzy 
pozostali w mieście. 

J — Ot masz pan Bartłomiej Zimorowicz, siwy 

Jak gołąb a nie szukał lepszego schronienia dla 

swej głowy Ssędziwej. Niech żyje pan Bar- 

tlomiej ! 
- Niech żyje! — zabrzmiało dokoła. 

— Patrzcie, idzie i drugi konsul Jan Gąsio- 
rowski. 

— Wiwat (iąsiorowski ! 

Sędziwi konsulowie oddali 
dzonym. 

— Bóg z wami, bracia. 

„ , Weszli do wielkiej sali radnej, gdzie pustkami 
świeciły miejsca konsulów i ławników, 

7 Smutno panie, Janie — rzekł Zimorowicz. 

=< Wstyd nam Bartlomieju, wstyd naszym gło- 
wom, że dożyły takich dni. 

„, Przybył kljasz Łącki, potem dwaj kanonicy 
Józefowicz i Gawat, bo reszta kapituły zeimknęła 
także ze strachu... Potem zjawili się zakonnicy, 
których na radę zaproszono i sporo starszych oby- 
wateli. Był między nimi i W imeenty Buśkiewicz, 
rzeżuik ubogi, ale poważany przez wszystkich. 

Gdy się już zaproszeni zgromadzili, przemó- 
Zimorowiez, jako najstarszy konsul miasta: 

.. — W smutnej was, panowie i bracia, zapro- 
silem godzinie. lnni m na tem miejscu być po- 
WINNI, ale ich brakło. Jeżeli nigdy jeszcze umie- 
rającej Ojczyzny nie widzieli obrazu, niechby teraz 
Przynajmniej, na jej już konającą postać, swojem 
rzucili okiem, kiedy ją nietylko najubożsi miesz- 
kancy, leez sama podpora, ojčowie miasta przez 
haniebną opuszczają ucieczkę. Tym sposobem nie 
więcej nie czynią, jak tylko odjąwszy jej ducha 
ożywlającego, świątynie i domy z mieszkanców 0- 
gołoeone, jak gdyby nieczynne trupy swywoli nie- 
przyjaciół zostawiać zdają się. Jeduo bowiem jest, 
ojczyznę SZW ankującą opuście, co ją bezbronną 0d- 
dać nieprzyjaciołom w ręce: równie jest bezbożną 
rzeczą pod Świątynie boskie ogień podłożyć, nisz- 


pokłon zgroma- 


wił 
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święcone sprawom sejmowym, jako czyn obywa- 
telski, wielce użyteczny. 

W tej myśli polecamy też wydane w tych 
dniach studjum dra Stanisława Starzyńskiego o 
sesji sejmowej r. 1886/7 uwadze posłów, i tych 
wszystkich, dla których nasze sprawy publiczne nie 
są obojętne. 


Konstytucja Stanów Zjednoczonych. 

W chwili, gdy Ameryka święci 100 letni ju- 
bileusz istnienia konstytucji Stanów Zjednoczonych, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć czytelnikom dzie- 
je powstanie tego wiekopomnego dzieła wolności. 
Po zrzuceniu jarzma angielskiego zapanował chaos. 
Ażeby na nowo nie popaść w pęta niewoli, trzeba 
było stworzyć jakąś władzę centralną, państwo — 
naród. Było to zadanie trudne i olbrzymie, gdyż 
żadna z 13 rzeczypospolitych nie chciała się do- 
browolnie zrzee swej udzielności. Ustawa za- 
sądnicza ułożona 1. marca 1481 okazała się 
nieodpowiadającą celowi, nie zdolną do zapewnie- 
siły i władzy państwowej. Dopiero w r. 1786 ze- 
szli się reprezentanci Stanów, pomiędzy którymi 
byli obecni: Washington, Madison, Livingston, 
Hamilton i Franklin, ażeby pod przewodnictwem 
Washingtona uchwalić nowe prawo. 

Każdy z nich przyjechał z krępującą go in- 
strukcją i tylko ieh patrjotyzmowi zawdzięczyć 
należy, że ustawa doszła do skutku. Z obawy, aże- 
by dzielo się nie zachwiało, zobowiązali się wszy- 
sey do najśeiślejszej tajemnicy, a chociaż ich za 
to oczerniano i spotwarzano, przez długie lata już 
nawet po ułożeniu i przyjęciu konstytucji, ani je- 
dno słowo wypowiedziane w czasie obrad. nie do- 
szło do wiadomości świata. Dziś dopiero, gdy 
uchylono rąbek tajemnicy, możemy pojąć, ile pra- 
cy potrzeba było, ile zaparcia do przeprowadzenia 
tego dzieła. 

Obawa odpowiedzialności przed ludem krępowa- 
ła delegatów poszczególnych Stanów a jednak czuli 
oni, że potrzeba wzajemnych ustępstw dla rato- 
wania rozpadającego się organizmu. 

Ile głów — tyle było projektów. Jedni żą- 
dali federacyjnej rzeczypospolitej, drudzy wzmocnie- 
nia władzy centralnej, trzeci nie chcieli żadne- 
go związku. Potem  zarysowały się  dyferen- 
cje pomiędzy południowemi a półnoecnemi Stana- 
mi, pomiędzy Stanami, gdzie istniało niewolnie- 
two a wolnemi, pomiędzy handlowemi a rolnicze- 
mi a największy był spór między małemi a dnże- 
mi Stanami. 

Nie jednokrotnie poszczególni delegaci opusz- 
czali salę obrad, aż wreszcie zgodzono się na pe- 
wne punkta. Małe Stany uspokojono przyrze- 
czeniem, że będą zastąpione w obu izbach, równą 
co do ilości liczbą posłów, zawiść zaś pomiędzy 
Stanami  bLandłowemi a rolniczemi  uspokojono 
częściowo postanowieniami co do handlu niewol- 
nikami. Następnie postawił Franklin wniosek, aże- 
by w izbie niższej co 40.000 mieszkańców miało 
jednego reprezentanta, w izbie wyższej zaś ma 
być ilość reprezentantów bez względu na wielkość 
Stanu równą. Jako ustępstwa za ustępstwa, żą- 
dano jednak ażeby wielkie bille finansowe były 
uchwałane jedynie przez pierwszą izbę. Na to za- 
żadały Stany z systemem niewolnictwa, ażeby 
niewolnicy wliczani byli do ceususu ilościowego, 
aby w ten sposób zyskać większą ilość posłów. 
Przeciwko temu powstały północne Stany. znów 
powstały różne plany. Jedni pragnęli ażeby pod- 
stawą wyboru były podatki bezpośrednie, drudzy 
ażeby był podatek ogólny, inni ażeby wybory opie- 
rały się na ilości ludności, do której liezy się 
wszystkich białych i trzy piąte niewolników. Rze- 
czy stanęły tak, że zachodziła obawa, iż układy 
się kompletnie rożbiją. Wybrano nowy komitet, 
dla wypracowania projektu. Gdy 6. września znów 
się delegaci zeszli, każdy z nich przyniósł projekt 


czyć obrazy i posągi świętych, bramy miasta nie- 


przyjaciołom otworzyć, jak te wszystkie przed- 
mioty nadchodzącym barbarzyńcom bez obrony zo- 
stawić. Dlatego niech przynajmniej pozostali, jako 
ziarno pszeniey po odwianych plewach na tem 
imarsowem polu będąc, opuściwszy bojaźń, miłość 
w sobie wzniecą ojezyzny, niech nie mężów zbie- 
glych, kobietom podobnych, ale przodków od Lwa 
swego nieodrodzonych mają przed oczyma, którzy 
w najcięższych obiężeniach dobro ojczyzny nad 
majątki, dzieci i samo przenosili życie, a niektórzy 
za jej ocalenie, chlubną Śmiercią umrzeć nie wa- 
hali się. Leez ani o losie królestwa tak bardzo 
rozpaczać nie należy, aby przy życiu króla i oby- 
dwóch hetmanów, przy wojsku nigdzie nie pobi- 
tem, przy niepobitem jeszcze królestwie, miał swój 
kark dobrowolnie skłonić Ottomanowi hardemu i 
nigdy się na swoje nie wzniósł zemszczenie. Ja 
krotką jest ta władza kawkom pozwolona przy 
spiących orłach bezkarnie igrać, po ich zaś oeknie- 
niu haniebnie uciekać. Wreszcie przy niedostatku 
posiłków ludzkich, nie będzie zbywać na boskich, 
to jest, doświadczywszy, Że w latach upłynionych 
Lew zwycięzki z pokolenia Judy Lwowi swemu na 
pomoc pospieszył, że Matka gwiazd i obozów księ- 
życe tureckie pod swe nogi strąciła, a zaś książę 
oręża Michał piorunami z niebios wojennemi za- 

miał nad miast zdobywców głowami. Przy tar 
kich współwojownikach z nieba walczących, przod- 
kowie swych nieprzyjaciół od bram  odpędzali. 
Zwyciężywszy napastników pomniki zwycięzkie sta- 
wiali. Miejmyż i teraz za rzecz pewną i nie wątpi: 
my, że ciż sami, którzy przedtem byli, istnieją nie- 
biany. Podobnież na nasze przybędą wezwanie, 
gdy tylko my na obronę ich świątyń rąk przyłożymy. 

— Tylu już zbiegło, że za słabi jesteśmy do 
obrony — odezwa się jeden z obecnych. 

— Inni jeszcze o ucieczce myślą. '! 

— Wiemci ja o tem — rzekł znowu Zimo- 
rowicz — j nie chwalę tego, bo zgnbną jest taka 
bojaźu obywatełów, przed daniem znaku do boju 
już z bojaźni drżących. Lecz to się już Stało. Radź- 
my, aby jeszcze gorzej nie było. Obawiacie się 
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zbiegostwa, więc radzę, aby wszyscy tu puzosta 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. zlaasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A, Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechmau et  Frendler, Biuro 
Rów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
dreB. 
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konstytucji, które stały się podstawą obrad. Każdy 
punkt poszczególny uległ wprawdzie zmianie. ale 
przecież przyjęto pewne zasady. 8 glosami 
uchwalono wreszcie projekt i oddano komisji sty- 
listycznej. Jeszcze w tej ostatniej chwili grozio 
niebezpieczeństwo. Deputowany z południowych 
prowincyj Masson, wniósł opozycję, ale po mowie 
Franklina, który zaproponował ażeby nie na 4000 
ale na 3000 wypadał jeden reprezentant, podpisa- 
m apis ustawę. Pierwszy podpis Washin- 
1. 

Na tem zakończyli delegaci swą czynność 
ale teraz zaczęły się swary pomiędzy Stanami o 
ratyfikację. Do czerwca r. 1788 podpisało układ 
9 państw, ale aż do r. 1789 trwało za nim wszyst- 
kie Stany (ostatnie Rhode Island) podpisały tę 
konstytucję. "Rs 

Główne zasady są następujące : 

Unję, zowiącą się Stanami zjednoczonemi two- 
rzy związek krajów (obecnie 38) udzielnych, ma- 
jących własne prawodawstwo, sądownietwo, admi- 
nistrację, demokratyczną konstytucję (system dwu- 
izbowy) rownych co do praw obywatelskich. Cen- 
tralną władzę spraw dotyczących unji wykonują : 
egzekutywę prezydent, wybierany na lat cztery, z ga- 
binetem złożonym z 7 członków: „legislatywę : kon- 
gres składający się z senatu (2 członków każdy 
Staa na 6 lat) i izby reprezentantów (293 czl. 
wybieranych na 2 lata (obecnie wyborcami SĄ 
wszyscy bez względu na rasę). Sądownictwo zaś 
najwyższy trybunał (supreme court of the United 
States) z dziesięciu sędziów, odbywających posie- 
dzenia co grudnia w Waszingtonie, sądy okręgo- 
we (9) i powiatowe. 

Oto główne zarysy konstytucji, która jest do- 
wodem, że swoboda i wolność przyczyniają sie do 
rozkwitu państwa. Dzis potężne Stany Zjednoczone 
z dumą poglądają na to dzieło swych zaenych oj- 
ców, które jest świetnym pomnikiem na drodze 
postępu i cywilizacji. 


Anglja i Irlandja. 


Później aniżeli zwykle rozpoczęły się w roku 
bieżącym letnie ferje parlamentarne w Anglji — 
onegdaj dopiero zamknęły się podwoje izby prawo- 
dawczej, a mimo to trudno byłoby powiedzieć, że 
w prostym stosunku do czasu poświęconego obra- 
dom parlamentarnym stoją też ustawy i uchwały 
wyszłe z ciała prawodawczego. Jedna sprawa, która 
się sta przyczyną upadku gabinetu Gladstone a, 
zajmowała w ostatniej sesji prawie wyłącznie u- 
wagę szlachetnych synów Albionu. Pod hasłem 
utrzymania jedności i całości państwa objął Salis- 
bury spuściznę po Gladstonie, musiał więc wierny 
swemu hasłu i programowi użyć w obec lrlandji 
wręcz przeciwnych środków, aniżeli tych, któremi 
się ehciał posługiwać jego poprzednik. Ustawy wy- 
jątkowe, które miały zmusić niesfornych Irland- 
czyków do posłuszeństwa, były odpowiedzią na 
home-rule Gladstone a. 

Sądząc po dotychczasowych skutkach trudno 
chyba przypuścić, że tą drogą dojdzie się prędzej 
do celu. Gdy Gladstone upadł ze swoim projektem 
i odwośał się pod hasłem home-rule do narodu — 
wówczas naród odpowiedział, że nie chee udzielić 
Irlandji zupełnej autonomji. Od tego czasu zaszła, 
zdaje się, w opinji narodu znaczna zmiana. 

, BJĆ może, że to zasługą Salisbury ego ustaw 
wyjątkowych, które wykazują jasno. że ta droga 
nie prowadzi do uspokojenia Irlandji, ale faktem 
Jest, że wszystkie prawie wybory uzupełniające. 
Przeprowadzone pod rządami obecnego gabinetu 
wypadły na korzyść stronnictwa  whigowskiego. 
Dowodzi to, że ustawy wyjątkowe i srodki przy- 
musowę nie są w stanie uzyskać poparcia narodu 
angielskiego. Terysi powośują się wprawdzie ua 
to, że whigowie uciekali się w swoim czasie także 


il 


do tej pory, złożyli przysięgę, że miasta nit 
opuszczą, choćby im przyszło głową nałożyć. Ja 
pierwszy tę przysięgę składam. Tak mi Panie 
Boże dopomóż ! 

„ Duch wstąpił do zgromadzonych. Wszyscy 
cisnęli się do krzyża i przysięgę składali. Łącki 
wraz z żołnierzami przysięgę wykonał, iż wytrwuj 4 
przy sztandarach do ostatniej godziny. 4 

Potem zaczęli się rozpytywać, czy wróu da- 
leko i ile go jest. 
> Przez gońców mam wiadomość — rzeki 
Łącki — iż Samych Turków jest ezterdzieście 
tysięcy. a między nimi dziesięć tysięcy srogich 
Janczarów. Tatarów liczą na sto tysięcy, a Doro- 
szeńko wiedzie kupę mięszaną około dziesięciu tysięcy 

— Jakżeż my wytrzymamy taką moc ogromną * 

— Mamy piersi kamienne — rzekł Zimoro- 
wicz — nie łatwo je przebije turecka kula. 

— Trzeba mury do reszty naprawić, wały 
podnieść i amunicję przygotować. Jest jej dość — 
mówił Łącki. | 

— Nas garść tylko w porównaniu z turecką sily. 

— Przybierzemy trochę ochotników do straży. 
Włóczy się tu kupa przedmieszczan i chłopstwa. 
Za żołd i strawę będą służyli. Zresztą komu sił 
starczy stanie do obrony. 

— Przysięgliśmy. 

— Grosza nam brak na żołd, musimy zrobić 
ofiarę — odezwał się Zimorowicz.— Sam z kalety 
wyjąć pieniądze i na stole złożył. 

— Rozrachujcie ile będzie potrzeba nałożyć 
na głowę, damy choćby ostatnie. 

.— Bóg nas nie opuści — rzekł cicho Zimo- 
Towicz — gdy tak będziemy postępowali. 

a Czuć było w głosie jego wzruszenie. Przeżył 
już niejedną niedolę, ale ta była najcięższą. W mn- 
rach miasta zamknięta garść ludnosci miała ocalić 
całą może Rzeczpospolitę ! 

Rozeszli się mieszezanie do domów, dumajac 
nad nieszczęściem kraju i miasta. Kobiety modliły 
się o miłosierdzie Boże. Wiara krzepiła wszystkich 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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do nadzwyczajnych środków przymusowych, że i 
oni gospodarowali z całą surowością w  Irlandji, 
ale odwoływania takie są o tyle nieuzasadnione i 
bezprzedmiotowe, o ile surowe te środki do ża- 
dnego nie doprowadziły celu. Uznał to sam Glad- 
stone zmieniwszy swój program irlandzki do tego 
stopnia, że ze środków przymusowych i ustaw 
wyjątkowych przeszedł do home-rule i autonomji, 
że zamiast siłą i przemocą, zadośćuczynieniem ich 
żądaniom chee Irlandezyków pozyskać dla Wiel- 
kiej Brytanji. Która droga raźniej do upragnio- 
nego prowadzi celu to chyba dla nikogo — z wy- 
jątkiem torysów — nie jest wątpliwem. Im się 
zdaje, że „uchwalone dla Irlandji ustawy — są 
to słowa orędzia królewskiego do członków izby 
lordów i gmin przy zamknięciu tegorocznej sesji 
parlamentarnej — przyczynią się do przywrócenia 
porządku*. Byłoby to niezawodnie szczęściem dla 
Wielkiej Brytanji. gdyby się te nadzieje ziściły — 
doświadczenia dotychczasowe nie zdają się jednak 
nadziei tych uzasadniać. Gwałtem i uciskiem Ir- 
landja chyba się nie da uspokoić. 


Wystawa krajowa. 


Kraków 19. września. 
(Wystawcy lwowscy w głównym pawilonie). 


[m.] Zaopatrzony w sporej objętości „katalog 
wystawy krajowej* liczący ni mniej ni więcej 
tylko 192 stronnie, wszedłem do głównego pawi- 
lonu zbudowanego w zagadkowym stylu. Znawcy 
twierdzą, że jest to styl „chiński* dotychczas u 
nas nie znany. Może być, że tak jest — to też 
notuję w dobrej wierze. 

Wehodząe do pawilonu, otwieram katalog. ale 
w tej chwili następuje niemiłe rozczarowanie. 
Pomięszano wszystko w nielitościwy sposób. Przed- 
mioty jednego wystawcy tej samej kategorji po- 
mieszczono w różnych miejscach pawilonu. Nie 
pozostaje więc nie innego, jak „dokładny* katalog 
schować w kieszeń i odbywać wędrówkę bez 
przewodnika. 

W dzisiejszej korespondencji zamierzam mó- 
wić o wystaweach wyłącznie lwowskich, których 
wyrobom przypadł zaszczyt dostania się do głó- 
wnego pawilonu. 

Rozpoczynam od gal. Zakładu dla cie- 
m ny ch, zostającego pod kierunkiem niestrudzo 
nego dyrektora p. Makowskiego i jego małżonki, 
pełniącej obowiązki nauczycielki zupełnie bezinte - 
resownie. 

Nie chce się wierzyć, patrząc na te prześli- 
czne roboty włóczkowe i szydełkowe, odznacza- 
jące się prawdziwie misternem wykończeniem, że 
to owoc pracy nieszczęśliwych istot, pozbawionych 
wzroku. Równie piękne są koszyki rozmaitej formy, 
wyplatane przez chłopców, widocznem jest jednak, 
że dziewczątka daleko wyżej stoją od chłopaków. 

Wybitne miejsce w pawilonie głównym zaj- 
muje właściciel organów i harmonjum, p. Jan 
Sliwiński, którego wyroby cieszą się już usta- 
loną sławę i wziętością. Wystawił on organy i fis- 
harmonje o 2 klawiaturach. Harimonjum pomysłu 
p. Śliwińskiego odznacza się tem, że głos tak 
długo dźwięczy, dopóki grający nie weźmie dru- 
giego akordu. Organy systemu francuskiego na 10 
głosów, zakupione zostały do kościoła w Lasowie, 
nadto wszystkie inne wystawione harmonja już 
znalazły nabywców. P. Śliwiński nie poprzestaje 
jednak na fabrykaeji wspomnianych przedmiotów, 
lecz, co z uznaniem zanotować wypada, dąży ciągle 
do ich ulepszenia. Wynalazł on obecnie przyrząd 
do nauki akustyki, który ma być pomocnym przy 
nauczaniu tego działu fizyki, tak w szkołach śre- 
dnich jak i wyższych. Opis szezegółowy tego 
przyrządu i jego ocena należą do pism fachowych. 
W fabryce p. S. pracuje obecnie 30 robotnie a 
e piagy jego znajdują pokup nawet w Ber- 
inie 


Obok p. Śliwińskiego ugrupowali się p. Fran- 
ciszek Szebek z instrumentami dętemi, z eufo- 
nionem, trombonem, basem-fińgelhornem i trombą, 
dalej p. Antoni Klement organomistrz, który 
wystawił dwie pozytywki i instrumentarz, p. Fer- 
dynand Lang. Ten ostatni sporządził skrzypce 
własnego pomysłu. i 

Cały pawilon napełniony jest przyjemną wo- 
nią a to dzięki p. Ihnatowiczowi, który zgro- 
madził tutaj niezliczoną ilość perfum i przyborów 
toaletowych. P. Ihnatowiezowi przyznać trzeba, że 
potrafił wyrobić sobie znaczną ilość odbiorców, 
umiejąc bowiem brać sięgdo interesu, nie' zapomina 
i o reklamie swych wyrovów. Ogłoszeń, inseratów 
w gazetach itd. — wątpię, czy kto więcej w Ga- 
licji rozrzuca, jak właśnie p. Ihnatowicz — a choć 
to koszt nie mały, to przecież rzecz mu się wy- 
bornie opłaca. Co do jakości wyrobów, to mimo, 
że fabryka p. Ihnatowicza ma na wystawie licznych 
współzawodników, wychodzi zwycięzko. 

Ze świata miłych zapachów przechodzimy w 
królestwo groźnego i łaknącego krwi Marsa. Dwóch 
dzielnych przedstawicieli na tem polu ma tutaj 
Lwów: p. Molnara, długoletniego pracownika 
i ucznia sławnego rusznikarza śp. Wiśniowieckiego 
i właściciela handłu broni Dzikowskiego. 
. W: bardzo pięknej roboty szafce dębowej, wykona- 
nej przez stolarza p. Hornunga, wystawił p. Mol- 
nar 9 sztuk „lankastrówek* i jedną „tesznerówkę*. 
nadto parę pistoletów kapslowych w przepysznej 
hebanowej oprawie. Strzelby pana M. są istnemi 
cackami a zalecają się dokładuem wykończeniem. 
„Lankastrówki* p. Dzikowskiego (robił kierownik 
jego pracowni p. Tabaczkowski) są również wy- 
borne i o najlepszych zamknięciach. ’ 

Fabryka żaluzji p. Christofa przedstawiła 
nam bardzo czysto i elegancko wykonaną żaluzję. 

Bardzo nielicznie zastąpione jest introligator- 
stwo lwowskie, gdyż ma tylko jednego wystawcę 
p. Wincentego Kuczabińskiego. W oszklonej 
szafce, nad którą widnieje jego firma, widzimy 
prześlicznie oprawne książki do nabożeństwa i dwie 
teki na dyplomy, które śmiało mogą iść w zawody 
z podobnemi wyrobami najsławniejszych introliga- 
torów lipskich. (C. d. n. 


Wypadki na Wschodzie. 


Nowoje Wremia, które dotąd ciągle domaga- 
ło się zbrojnej interwencji Rosji w Bułgarji, oświad- 
cza w ostatnim artykule, że Bułgarja dla Rosji 
stracona, i że nie ma już sposobu pozyskania jej 
dla Rosji. Winę takiego objawu przypisuje dzien- 
nik rosyjski koalicji Turcji, Anglji, Austrji i Włoch, 
które to państwa mają skrycie rzekomo stać po 
stronie ks. Koburga. 


* * . 
„Ajencja Havasa“ donosi, że na mityngu lu- 
dowym, urządzonym przez ligę patrjotyczną w ro- 
cznieę unji bułgarskiej, rzekł prezydent ligi, że 
Bułgarzy muszą się złączyć, ażeby bronić unji, 
którą mocarstwa opuściły. 


Z życia towarzyskiego. W Haliczu odbył się 


sił administracyjnych i technicznych ; na razie bowiem 


KRONIKA. 


| Wiadomości z dworu. Ks. Wilhelm pruski na 
zaproszenie arcyksięcia Rudolfa uda się d. 29. bm. 
na dwa tygodnie do Austrji dla wzięcia udziału w 
łowach. 

Wiadomości osobiste. P. Kazimiera Hołub o- 
wież, architekt, otrzymał koncesję na hndowniczego 
z siedzibą w Krakowie. — Dr. Zdzisław Mocawski, 

koncyp. prokurat. skarbu w Wiedniu, został powo- 
łany do ministerstwa oświecenia. — Członek Wydziału 
krajowego dr. Hoszard powrócił wczoraj z Kra- 
kowa. — Dr. Józef Wereszczyński, członek 
Wydziału krajowego, wyjechał na kilka dni do Kra- 
kowa. — Dyrektor męskiego seminarjum nauczyciel- 
skiego we Lwowie dr. Zygmunt Sawczyński, 
otrzymał tytuł radcy rządowego. 

Kalendarz. Środa (21.): Mateusza — Bożydara. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 52, zachód o godz. 
5. min, 54. 

Kalend. myśliwski. 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszee, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 


We wrześniu wolno 


w niedzielę ślub p. Adama Onyszkiewicza, właści- 
ciela dóbr, z pauna Strzałecką. 

W środę d. 14. bm. zawarty został w kościele 
PP. Wizytek w Warszawie związek ślubny między 
hr. Adamem Potockim a panną Gabrjelą Iwancwską. 

Arcyksiążę Karol Ludwik bawiąc obecnie w Kra- 
kowie był po dwakroć na wystawie obrazów. Arcy- 
książę patrzał z niezmiernem zajęciem na wspaniałe 
obrazy, dłużej zatrzymał się przed „Hołdem pruskim“ 
Matejki i „Procesją* Lipińskiego. Z wielkiem uzna- 
niem podnosił zalety obrazów Jacka Malczewskiego, 
Brandta i Unierzyńskiego. Przed portretem ks. Ale- 
ksandra Czartoryskiego, pędzla Rodakowskiego, stał 
d«ść długo i poświęcił kilka serdecznych słów pa- 
mięci zmarłego księcia. Wystawę zwidzał arcyksiążę 
również szczegółowo. Szezególniejszą uwagę zwrócił 
na wyborne wyroby kosmetyczne p. Kier- 
nika (które zresztą powszechnem cieszą się nzna- 
niem), kazał sobie przedstawić obecnego p. K., pochwalił 
wyroby i zachęcił do dalszej pracy i wytrwałości. 
Zaproszony następnie przez p. Molęckiego, kosztował 
pierniki jego wyrobu. W pawilonie Gótza kosztował 
podane sobie piwo. Areyksiążę szczególniej odznaczał 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i ks. Sapiehę. Syn 
arcyksięcia, pod przewodnictwem br. Geldern zwidzał 
dokładnie fortyfikacje krakowskie. 

Za wyroby chemiczne otrzymali na wystawie 
krakowskiej: a) medal srebrny rządowy p. Juljusz 
W ang (Lwów) za wytwory chemiczne i nawozowe; 
b) medal bronzowy pp. Jan Ihnatowiez ze Lwo- 
wa i Edward Kicrnik z Krakowa za parfumerje. 

Za wyroby z zakresu balneologji, 
hygieny itd. otrzymali: a) dyplom uznania Tow. 
lekarskiego p. Rychnow ski Franciszek, inżynier- 
mechanik we Lwowie, za przyrząd desinfekeyjny ; 
b) medal srebrny rządowy fabryki pp. Rząca i 
Chmurskiego, Rozmanita, aptekarza z Prze- 
myśla, p. Mańkowski za pigułki cukrowe ; 
c) medal bronzowy rządowy L. Czyński z Jaro- 
sławia za pierniki hygieniczne, Kiernik i Ihna- 
towiez Jan za wyroby hygieniczne; d) medal 
bronzowy Towarzystwa p. Rudolf Mann we Lwowie 
za bandaże. 

Ż koiel Karola Ludwika. 
przez dzienniki, że otwarcie kolei Dembica-Nadbrzezie 
nastąpi 1. października, jest mylna — otwarcie bo- 
wiem tej nowej linji nastąpi 1. listopada br. 

W etacie radców namiestnictwa zaszły osta- 
tniemi czasy niektóre pożądane zmiany przez powoła- 
nie młodych i dzielnych sił na opróżnione posady. 

W szczególności objął właśnie w miejsce prze- 
niesionego w stały stan spoczynku radey Lachow- 
skiego ważny departament komunikacji i spraw wo- 
dnych nowo mianowany radca Morawetz. Równocze- 
śnie wyłączyło prezydjum z tego departamentu sprawy 
meljoracyjne, poruczając je samodzielnemu kierownie- 
twu sekretarza L'nikiewicza. Byłoby tylko pożądanem, 
ze względu na tok tyle ważnych w obecnej chwili dla 
kraju spraw meljoracyjnych istotne utworzenie oso- 
bnego dla nich biura w namiestnictwie, złożonego z 


Wiadomość, podana 


jest sekretarz L. szefem biura meljoracyjnego, w któ- 
rem też jest on oraz jedynym pracownikiem. 

Ze względu na zalegające w departamencie tech- 
nicznym namiestnictwa liczne sprawy wodne i inne, 
należałoby także zająć się sprawą niezbędnego pomno- 
żenia etatu technicznych urzędników a chociażby tylk 
obsadzenia opróżnionych od półtora roku posał inży 
nierskich. 

Rodzinę hr. Potockich, posiadających — jak 
wiadomo — ogromne dobra pod rosyjskim zaborem, 
dotknął także uka% o cudzoziemcach. Oto dowiadujemy 
się, że w celu utrzymania dóbr zakordonowych (An- 
toniny ete.) w rodzie Potockich, musiał młody hr. 
Józef Potocki, pozostający dotychczas w rządowej słu- 
żbie austrjackiej jako komisarz powiatowy, przyjąć 
poddaństwo rosyjskie a tem samem zrezygnować z 
dalszej — tak świetnie rozpoczętej — karjery urzę- 
dowej w Galicji. 

Wyjazd ministra Gautscha do Galicji nastąpi 
dnia 29. bm. Dnia 30. bm. nastąpi zwidzanie zakła- 
dów naukowych i szkolnych krakowskich a 1. pa- 
ździernika opuści minister Kraków pociągiem, wycho- 
dzącym ztamtąd ©0 godzinie 6. rano w kierunku do 
Przemyśla. W Bochni zatrzyma się przeż godzinę ce- 
lem zwidzenia tamtejszego gimnazjum i uda się na- 
stępnie pociągiem pospiesznym do Przemyśla, gdzie 
stanie koło 2. po południu. Tutaj zabawi dr. Gautsch 
do wieczora a o w pół do 9. uda się do Chyrowa, 
gdzie przenocuje i zabawi do w pół do 11. godziny 
następnego dnia rano. O tym czasie uda się dr. 
Gautsch do Stanisławowa, gdzie pozostanie do 10. rano. 
O 10. rano wyjedzie do Czerniowiec, gdzie więc sta- 
nie 3. października w południe. Tutaj zabawi dnia 4. 
października, przedsięwęźmie ztąd wycieczkę do Rado- 
wiec i wyjedzie ztąd 5. października o 2. popołudniu 
do Lwowa, dokąd przybędzie dnia 5. wieczorem. 

Dnie 5. i 6. października przeznaczone są na wi- 
zytację tutejszych zakładów szkolnych, oprócz tego 
nastąpi wycieczka do Drohowyża dla zwidzenia za- 
kładu Skarbkowskiego a o 2. po południu dnia 7go 
października opuści minister Lwów, udając się pocią- 
giem pospiesznym wprost dv Wiednia. Towarzyszyć 
mu będą radca ministerjalny dr. Edward Rittner 
i sekretarz 
zello. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. paździer- 
nika br. wejdzie w Życie ck. urząd pocztowy w Ku- 
ryłówce (powiat Łańcut), którego czynność ograni- 
czać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty 
listowej i wartościowej, jak również przekazów pie- 
niężnych i powziątkowych nie przekraczających kwoty 
300 złr., a przytem pełnić będzie funkcje pocztowej 
kasy oszczędności. Dziennie jednorazową poczta piesza 
będzie utrzymywać związek pocztowy -między Kury- 
łówką a Leżajskiem. Do okręgu doręczeń nowego 
1 urzędu poeztowego należyć będą miejscowości: Kury- 


prezydjalny p. Fraydenegg-Mon- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Września 1887 r. 


łówka, Ożanna, Brzyska wola, Jastrzębiec i Rzuchów. | Wynika z tego często qui pro quo, które tylko 


Odległość między Kuryłówką a Leżajskiem wynosi 7 
kilometrów. 

Mianowanie. Miniater wyznań i oświaty zamia- 
nował suplenta wiedeńskiej szkoły przemysłowej, Ed- 
warda Kaczorowskiego, rzeczywistym nauczycielem 
budownietwa przy szkole przemysłowej w Imst. 

Zakładanie psom kagańców, względnie prowa- 
dzenie na linewce, z wyjątkiem psów złośliwych, 
które bez względu mają być zawsze w kagańce opa- 
trzone lub na uwięzi w domu trzymane — zostało 
z dniem wezorajszym zniesione. 

Bezwarunkowy zakaz wprowadzania psów do pu- 
blicznych lokalów, traktjerni, cukierni, kawiarni, wy- 
szynków, ogródków restauracyjnych itp. miejse zgro- 
madzenia publieznego, pozostaje nadal w mocy. W ra- 
zie spostrzeżenia 0znak lub objawów wścieklizny u 
pów. należy zawsze podać natychmiast do rzędo- 
wej wiadomości. 

Pożądane upomnienie. W obec nieustannej agi- 
tacji czerniowieekiego grecko orjentalnego kousystorza, 
skierowanej ku temu, aby orjentalni parochowie w 
parochjalnych dokumentach zmieniali nazwy miejsco- 
wości na brzmienie rumuńskie (jest to nowy sposób 
rumunizacji kraju) — bukowiński Rząd krajowy, jak 
donosi czerniowiecka Gaz. Pel., pismem z daty 30. 
zm. do l. 10.237 zawezwał powtórnie rzeczony kon- 
systorz, aby zaniechano tego procederu. Pismo to 
w tych dniach zostało doręczonem  konsystorzowi i 
w tonie bardzo stanowczym przypomina, iż najsuro- 
wiej zabrania się dowolnego przekręcania nazw miej- 
scowości w dokumentach parochjalnych. 

Miejmy nadzieję, że władze dopilnują wykonania 
tego upomnienia. 

Obłąkana. Zeszłej nocy, około pół do jedenastej 
przydybaną została na ulicy Kurkowej kobieta, zdra- 
dzająca zboczenie umysłowe, która swego nazwiska 
wymienić nie chciała. Liczy ona około 35 lat, nbrana 
jest w biały kaftan łatany, niebieską spodnieę i czer- 
woną chustę na głowie. 

Przytrzymany złodziej. Zeszłej nocy o w pół 
do 2 przytrzymano koło okna kościoła św. Piotra i 
Pawła na Łyczakowie, Marcina Micałę, przy którym 
znaleziono pilnik i wytrych. 

Kradzież korali. Od Wojciecha Ossolińskiego 
odebrano 8 sznurków korali rzniętych, nawiązanych 
na niebieskie wstążki, które sprzedać usiłował. 

Okropny wypadek zdarzył się w Rakowej, po- 
wiatu sanockiego. Dziewio +... «1 chłopak, syn J. Bo- 
bika, włościanina, pędzi y na pastwisko i ze 
swawoli założył sobie ua szyję postronki, na których 
woły były uwiązane. Woły spłoszyły się a ro„biega- 


jąc się w przeciwne strony, rozszarpały chłopaka na 


miejscu. 

Grzybami otruła się w Sannikach, powiatu mo- 
ściskiego, włościanka Kat. Mielnik; mąż jej i syn są 
zaś dotychczas bez nadziei życia. W Nadorożnej zaś, 
pow. tłumackim, zmarli, skutkiem spożycia jadowi- 
tych grzybów, włościanin T. Godz z dwoma sy- 
nami. 

Adoptacja. Pan Walery Maciejowski, herbu 
„Ciołek*, przysposobił dra Karola Jirzyczka, adwo- 
kata kiajowego w Samborze, za syna, wskutek tego 
dr. Jirzyczek ma prawo używać nazwiska : „Jirzyczek- 
Maciejowski.” 

Pożar. W Zarudziu pod Zbarażem spaliło się 
onegdaj kilkadziesiąt budynków z eałorocznym plonem 
tak dzierżawcy jak włościan. Na miejsce katastrofy 
przybyła zbaraska straż pożarna, lecz ogień nierychło 
stłumiony został. 

Śmierć w kościele. Dnia 16. bm., słuchając 
mszy św. w kościele katedralnym w Tarnowie, zmarł 
nagle (tknięty paraliżem) Ignacy Krogulski, przełe- 
żony cechu ślusurskiego, obywatel poważany, w 70 
roku życia. Pozostawił, jak donosi Unja, wdowe i 
syna, który jest księdzem w Ameryce. 

Kongres hygjeniczny w Wiedniu. Dla zgroma- 
dzenia tego hygjeników i demografów, które 
w dniu 25. bm. rozpoczyna w stolicy rakuekiej po- 
siedzenia swoje, ukazał się już gotowy program czyn- 
ności, który jest rzeczywiście zarówno obfity jak ró- 
żnorodny. Ze względu na wielką ilość tematów, przy- 
gotowanych sprawozdaniami i do dyskusji przedsta- 
wionych, podzielono pierwotnie cały materjał na trzy 
sekcje — nadto zaś dla prelekcyj i szezególniej- 
szych sprawozdań, nie objętych ramami programu, a 
które przedstawiają wiele zajmującego — dodano 
czwartą sekcję. — Naukowe prace sekcji dem o- 
grafieznej przyjdą w następującej kolei na porzą- 
dek dzienny ; Konskrypcje ludności ; debata nad wspie- 
raniem gminnej statystyki w Austrji; ułomności re- 
krutów ; powody śmiertelności. ruch populacyjny ; 
śmiertelność wśród dzieci; dzieci nieprawe; podstawa 
do statystyki dla klas pracujących ; wiadomości o sta- 
aie prac demograficznych i o demograficznych stosun- 
«ech w poszczególnych państwach i miastach. Nau- 
' we rozprawy odbędą się w dniach następujących: 
poniedziałek : uroczyste otwarcie kongresu w sali to- 
warzystwa muzycznego przez arcyks. Rudolfa; wy- 
bór biur; przemowa prof. Brouardel'a; we wtorek, 
w środę, w piątek, w sobotę : posiedzenia sekcyjne w 
uniwersytecie; w niedzielę posiedzenie ostatnie i mowa 
prof. Pettenkofera. W środę członkowie kongresu 
przyjęci będą u dworu. Oprócz tego zamierzonych jest 
kilka zbiorowych wycieczek po za mury Wiednia, Ja 
do Simmeringu itp. i 18 ekskursyj do rozmaitych 
wiedeńskich instytucyj. P NE. 

Wiec przyrodników w Wiesbaden. Temi dnia- 
mi zbiorą się po raz 60ty niemieccy przyrodnicy A 
lekarze w Wiesbadenie » przy tej sposobności odhędzie 
się tam wystawa naukowo-przyrodni. 
e za. 

Armja duńska ma być uzbrojona — według 
doniesienia darmstackiej Allgem. Matit. Zig. — re- 
petierami systemu Lee, kalibru 8 milimetrów. Próby 
z temi karakinami, odbyte W pobliżu Kopenhagi pod 
okiem jen. Hammera na wyspie Amager, miały wy- 
dać znakomite rezultaty. 

Żyje! powtórzyliśmy za N. Fr. Presse wiado- 
mość o śmierci hr. Antoniny Waldstein, znanej z ro- 
mantycznej historji swege małżeństwa, tymcz m hr. 
Waldsteia w depeszy do Pest. Li. zapewnia to pi- 
smo, że ma się jak najlepiej i wcale nie myśli o 
śmierci. Takie sprostowania są zawsze bardzo po- 
żądane. 

Pałasze u siodła, nie zaś przy boku na tz. 
kupli, mieć będzie cdtąd — w myśl rozporządzenia 
min. Ferrona — kawalerja francuska. Sposób ten 
noszenia pałasza, praktykowany obecnie tylko w 
konnicy honwedów węgierskich, miał 
się okazać bardzo odpowiednim i Francuzi zastoso- 
wali go u siebie. Rzecz prosta, że po za służbą na 
koniu, gdy kawalerzyści występują pieszo, mają nosić 
pałasz, jak przedtem u boku. 

Instytucja telefonów w Budapeszcie ma być 
w ciągu października lub listopada br. upaństwowio- 
ną, przyczem projektują znaczną redukcję taryfy. Cena 
kupna wynosi około półtora miljona zł. 

„Jestem właściwie...” Ale opowiadajmy w po- 
rządku. Węgierski minister Fabini jest nieprzyjacielem 
wszelkich uroczystych przyjęć, przemów i toa- 
stów. Wycieczki swoje, nawiasem mówiąc, bardzo 
częste, odbywa w najściślejszem incognito i najczę- 
ściej spada tam, gdzie go się wcale nie spodziewano. 


jedną stronę, tj. ministra może ubawić, gdyż pan mi- 
nister jest zarówno ostry jak i skromny. Przed 
kilkoma dniami przybył, jak zwykle niepokaźnie 
ubrany, do pewnego sądu powiatowego i powitał sie- 
dzącego za stołem kancelistę uprzejmem : Dzień do- 
bry ! Ten spytał go w tonie urzędowym: Czego pan 
chcesz ? -— Szukam pana naczelnika. — Nie ma go. 
— Jak to, przecież godzina urzędowa jeszcze nie mi- 
nęła ? — A coż to pana obchodzi? —- Coś trochę! 
— Proszę! — mówi kaneelista z ironją — z kimże 
mam przyjemność... — Jestem właściwie... ministrem 


| sprawiedliwoś:i ! 


= Pożar klasztoru i 6 cerkwi. Przed kilku dnia- 
mi otrzymano w Odesie wiadomość o strasznym po- 
żarze ruskiego Pantelejmonowskiego monasteru na 
górze Athos (w Macedonji). Pożar zaczął się pod- 
czas rannego nabożeństwa w cerkwi Wniebowstąpienia 
i skutkiem tego zaraz ogarniętą została ogniem zne- 
czna „część. wspomnionego klasztoru. Wkrótce ogień 
przeniósł się na Pokrowski sobór, który pomimo usil- 
nego ratunku, zgorzał do szezętu. Dzięki energji za- 
konników, z Pokrewskiej świątyni zdołano uratować 
relikwie, najkosztowniejsze rzeczy i część obrazów. 
Tymczasem ogień szerzył się coraz bardziej i egarnął 
sąsiednie świątynie, a mianowicie: św. Aleksandra 
Newskiego, błogosławionych Herasima i Hieronima. 
świętych archaniołów i cesarza Konstantyna i Heleny. 
razem 6 cerkwi. Prócz tego ofiarą pożaru padło 70 
cel braci zakonnych Panteiejmonowskiego monasteru. 
Straty są ogromne, według Noworos. Telegrafu, 
dochodzą do rubli 200.000. Przyczyna pożaru nie 
jest wiadomą. 

Manewry w Dewa. Po potyczkach awangardy 
obustronnych brygad kawalerji w pierwszym i dru- 
gim dniu manewrów i po onegdajszym dniu odpo- 
czynkn, stoczyły przedwczoraj obadwa korpusy głó- 
wne, w oddaleniu 10 kilometrów na południowy 
wschód od Dewy, sześciogodzinną bitwę, która skoń- 
czyła się cofnięciem korpusu wschodniego po za rze- 
kę Stein, niedaleko Piski, tak, że ta rzeka znajduje 
się obecnie w posiadaniu korpusu zachodniego, że 
więc, stosownie do założenia głównego, jedna z głó- 
wnych przeszkód pochodu korpusu zachodniego ku 
Hermanstadt została wziętą. Wynik ten jest jednak 
następstwem całego szeregu gwałtownych sześciogo- 
dzinnych starć, Cesarz wyraził e całym przebiegu 
manewrów swe najwyższe zadowolenie. 

_ Przedwcześnie ranni. Paryski Figaro zawiera 
doniesienie jakiegoś swojego „przyjaciela petersbur- 
skiego”, którv niedawno temu odbywał podróż przez 
Niemcy, ja. oby tenże spotykał na swej drodze a na 
terenie ostatL.sh manewrów pomiędzy Kreuz a Kró- 
lewcem mnóstwo niemieckich żołnierzy rannych! 
„Już? Tak wcześnie ** — mieli odzywać się francu- 
sey i rosyjscy podróżni. Rany te pochodzić mają 
z karabina mauserowskiego, który przerobiony na 
repetjera, nie wytrzymuje podobno dłuższego strzełania 
i pęka w rękach żołnierza. 

Se nom e vero... 

„Kongres kolejowy w Medjołanie. Wicepreze- 
sami kongresu wybrani zostali: Hutchinson (Anglja), 
Leon Say (Francja), ran Hasselt (Holandja), Jan 
Bloch (Rosja), Achilles 'Fommen (Austrja), Boros 
(Węgry). W kongresie bierze udział 300 osób. 
Z Warszawy przybyli: Władysław Kozłowski, Feliks 
Rycerski, (Gerszow i Sołtan. koleje zaś w cesarstwie 
reprezentują: Sędzikowski, Święcicki, Syteńko, Suma- 
rokan Werchowski, von Wendrich, Winberg i Zwo- 
iński, 

IV. międzynarodowa konferencja Towarzystw 
„Czerwonego Krzyża“ zbiera się tego roku 22. bm. 
w Karlsruhe. Donnsząc o tem Konstatują pisma wie- 
deńskie, że to Austrja ma zasługę powołania do życia 
tej tak humanitarnej instytucji. Mianowicie gdy w r. 
1859 Napoleon III. wydał Austrji wojnę, założono 
w Wiedniu pt. „Patrtotischer Hilfsverein su Wien 
während der Kriegsdauer 1959“ pierwsze stowa- 
rzyszenie celem centralizacji w stolicy ochotniczej po- 
mocy dla rannych ua polu bitew. Ze wszystkich 
miast prowincjonalnych i z licznych punktów Niemiec 
posypały się wówczas przesełki z bandażami, szar- 
piami itp. a oprócz tego zebrano na te same cele 
blisko pół miliona zł. Pierwszy krok był tedy uczy- 
niony a poźniej genewska konwencja w r. 1864 za- 
jęła się trwałem zorganizowaniem ochotniczej pomocy 
sanitarnej dla armij walczących. Austrja zaś dopiero 
w 1866, po zawarciu pokoju. Od tego czasu praco- 
wane gorliwie nad dalszym rozwojem rzeczy w e- 
newie poczętej. Pierwsza konferencja międzynarodowa 
odbyła się w Paryżu podczas światowej wystawy I 
na niej wypracowano projekt rewizyjny, który przy- 
jęty na konferencji dyplomatycznej w Genewie w r. 
1868 nie otrzymał poźniej sankcji wszystkich mo- 
carstw.  Szezególniej mocarstwa sprzeciwiały się 
zawartym W Projet d articles addittonaies po- 
stanowieniom. Druga konferencja w Berlinie w roku 
1869 odroczywszy kwestję rewizji, uchwaliła szereg 
dalszych postanowien organicznych. Trzecia (1884) 
w Genewie nie przeprowadziła zmian zasadniczych, 
gdyż nawet wykluczono z pod obrad dyskusję nad 
ts. konwencją genewską, natomiast uznano jako jedno 
z najważniejszych zadań tego rodzaju stowarzyszeń, 
niesienie pomocy wśród nadzwyczajnych okoliczności 
w czasie pokoju. — Obecnie należy do konwencji 34 
państw, między niemi przybyła świeżo Japonja. Brak 
Jeno Meksyku, Chin i Brazylji. Program tegorocznej 
konferencji jest nader obfity. 

To i owe. Profesor : „Jakto, Ludwiezku, to ty 
nie wiesz, eo znaczy Silva ? („las“). A przecież twój 
ojciec, jako leśniczy, dzień w dzień tam chaaza !* — 
Ludwiczek (z pospiechem) : „Wiem już, wiem. panie 
profesorze... to „karczma“. 

„Proszę o los na pruską loterję, lecz proszę o 
drugi los.“ Kolektant: „Jakto drngi?* — 
„A no... bo ogłaszacie przecie sami, że każdy drugi 
los wygrywa !* 

ryumf nauki. Przepowiednie Falba spełniły 
się w zupełności. Mieliśmy wezoraj wcale interesu- 
jącą burzę, z ulewą, piorunami i grzmotami, która 
rozpoczęła się o godzinie 6. wieczorem a trwała do 
późna w nocy. Chmury gromadzić się poczęły na 
południowo -zachodniej stronie: po kilku błyskawicach 
puścił się silny deszcz i padał przez półtory godziny. 
Na chwilę ustał, ale po to tylko by około godziny 8. 
min. 45 puścić się ze zwiększoną siłą. O tym oz% 
sie panował też silny wiatr, który jednak nie długo 
ustał. Dziś pochmurno. 

Cherchez la femme. Z Genuy donoszą, że syn 
admirała, porucznik król. piemonckiej kawalerji Acton, 
wszedł przed kilkoma dniami do loży w Politeama 
Duca di Genova w Specji z pewną baleriną, z którą 
pozostawał w najściślejszych stosunkach. W tej samej 
jednak chwili opuścił admirał Acton z rodziną de- 
monstracyjnie teatr. Wypadek ten wywołał naturalme 
ogromną sensację. Wieczór po przedstawieniu przy- 
szło między ojeem i synem do gwałtownej sceny, 
wśród której młody Acton dał ojcu słowo, że stosu- 
nek ten zerwie. 

W dwie godziny poźniej usłyszano przytłumio- 
ny strzał. Natychmiast  pobieżono do pokoju 
młodego oficera i tam znaleziono go leżącego we krwi 
z przestrzelonem czołem. Na biurku ieżałą kartka, 
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na której skreślił nieszczęśliwy następujące słowa : 
„Tylko w ten sposób mogłem słowa dotrzymać.“ 


DŘ M 


Pisma Zygmunta Krasińskiego. 
(Tom IH. i IV.) 


, Księgarnia pp. Gubrynowieza i Schmidta, o 
której tak ezęsto mamy sposobność pochlebnie się 
wyrażać z powodu jej skrzętnej i ruchliwej dzia- 
łalności na polu poważnych wydawnietw, rozpoczęła 
bieżący sezon wydaniem III. i IV. tomu „Pism 
Zygmunta Krasińskiego“, które wyszły jako 48. i 
44. tom wydawanej przez księgarnię tę „Bibljoteki 
polskiej“. Dwa te tomy uzupełniają poprzednią pu- 
blikację; ułożenie ich zabrało wiele czasu, gdyż 
każdy utwór, choćby najmniejszy, musiał być po- 
rownany co do wierzytelności z autogratami. Wska- 
zówki do układu otrzymali wydawcy od śp. J. Ja- 
niekiego i J. I. Kraszewskiego, ostatecznie zaś upo- 
rządke wał wszystko p. Jan Amborski. 

W trzecim tomie, obok prześlicznych i peł- 
nych myśli utworów poetyckich znajdujemy także 
pisma prozą, tom czwarty wypełnia znana powieść 
Zygmunta „Władysław Herman i dwór jego“, któ- 
rej pojawienie się było pierwszym jego występem 
publicznym. 

„. O piękności poezji autora „Nieboskiej kome- 
dji“ i „Psalmów“ czyż wypada. czy trzeba się roz- 
pisywać ? Jak wszędzie. tak i tu bujna jego fan- 
tazja, dusza na wskróś poetyczna ma na zawołanie 
język przedziwny, który włamuje się w nowe 
zwroty i śliczne obrazy. Jak zawsze, tak i tu miał 
poeta jeden cel na oku, Śpiewając jednę treść da- 
wał pieśni: chrześcjańskie poczucie w nim głębo- 
kie — kochając ludzi, głosi im prawdy święte, 
przepowiada, że świat się tylko w miłości i przez 
miłość odrodzi. Wśród innych utworów znajdujemy 
tu następujące: „Po śmierci“, „Adamowi Sołta- 
nowi“, „Do Moskali*, „Fryburg“, „Poeta“, „Na 
Sybir", „Przestroga”, „Roma“, „Do K. Koźmiana“, 
„Hymn do Matki Boskiej“. W dziale prozy znaj- 
dujemy pełną pięknych myśli rozprawę p. t. „O 
krytyce w ogólności”, przeznaczoną dla Juljusza 
Słowackiego, dalej „O Trójcy i słowie wcielonem*, 
„O zywocie wiecznym“, „Ułomek z dawnego rę- 
kopisu słowiańskiego*, „Wy, naniec Teodoro*, „Ga- 
stołd“, „Zamek wileński“, "Nasi, książę mazowie - 
cki“ i „Grób rodziny Reichstałów*, ta ostatnia po- 
wieść była — jak wiadomo — pierwszą samo- 
dzielną pracą, w której znać już pociąg poety do 
obrazów dramatycznych. 

Szczególnej jednak piękności są fragmenty, 
zebrane pod wspólnym tytułem: „Myśli*. Są to 
istotnie głębokie myśli na temat pisma świętego, 
młodości i miłości, pamiątek, samotności, znikomo- 
ści, szczęścia, niedowiarstwa, wątpienia... 

Jako zakończenie tych „Myśli“ umieszczono 
zdanie następujące : 

„Znękanym, schorzałym i smutnym nad mia- 
rę! Życie jak szkło — pękło mi w dłoniach a od- 
łamki wcisnęły się w serce! Ach to nie lada prze- 
prawa ten byt ziemski! Tleż znieść trzeba! a naj- 


więcej, że nie ma za kogo zginąć, 
toż i nie warto żyć“... 

Tom IV. — jak zaznaczyliśmy już poprzednio 
— wypełnia powieść p. t. „Władysław Herman i 
jego dwór“. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Biały kruk. Takiem jest bezprzecznie prospekt 
zapowiadanych przez nas od dawna „Kwiatów“, któ- 
ry dołączamy do dzisiejszego numeru Dziennika. Te- 
raz Galicja będzie mogła śmiało powiedzieć, że ma 
nareszcie prawdziwy tygodnik ilustrowany. 

Jako premjum bezpłatne dają „Kwiaty“ prenu- 
meratorom wszystkie dzieła Miekiewicza w 4 tomach. 
Czy słyszał kto o wspanialszem premjum * Nie wąt- 
pimy, że publiczność poprze wydawnictwo, które 
bądz co bądź rehabilituje naszą prowincję, gdyż do- 
ted powszechnie utrzymywane, że w Galicji żaden 
aobry tygodnik nie może się utrzymać. 

Teatr ruski. Ze Stanisławowa pisza nam: Jak 
już doniosłem, daje u nas od trzech tygodni ruska 
narodowa trupa teatralna pod dyrekcją pp. Bibero- 
wicza i Hryniewieckiego cały szereg przedstawień. 
Początkowa obojętność naszej publiczności a szczegól- 
nie Rusinów, ustąpiła wnet miejsca po bliższem po- 
znanin i należytem ocenienin sił artystów i artystek, 
życzliwej Sy'npatji a nawet zapałowi, który w gro- 
maducia napełnianiu sali się objawia. 

Oneglaj odegrano .Barona cygańskiego,* a p. 
Kliszewska ubierała huczne oklaski. Wozoraj 18. bm. 
dawano znowu „Dwie sieroty.“ Wszyscy grali « praw- 
dziwem przejęciem. P. Biberowiczowa w roli Ludwiki 
była doskonałą, a pp. Biberowicz, Płoszewski i Pod- 
wysocki trudne swe role starannie odegrali. 

Z dniem 20. bm. rozpoczynają się benefisowe 
przedstawienia. W sobotę przypada benefis p. Kli- 
szewskiej. Odezraną będzie „Zielona wyspa.“ Za uda- 
nie się przestawienia można z góry ręczyć. 

Na wystawie sztuki w Sukiennicach w oddziale 
zastosowanym (Langierówka) znajdują się piękne ry- 
sunki na emalji białej i czarnej, roboty panny Marji 
Stempkowskiej z Wiednia. Nie każdy wie, 
z jakim trudem i mozolną pracą połączone jest zro- 
bienie takiego miniaturowego rysunku. Nie wycięcie 
płytek ze srebra lnb miedzi, nadanie im formy, po- 
krycie emalją i wypalenie, stawia również niemałe 
trudności techniczne. To też przyrządzanie emalj! sta- 
nowi prawie odrębny sposób zarobkowania, wymaga- 
iący więcej pracy i poświęcenia. Panna Stempkowska 
łączy olie sztuki razem. Do swoich rysunków i ma- 
lowideł sama sobie przycina i formuje płytki, sama 
je pokrywa emalją i wypala. 

W Polsce ten rodzaj sztuki leży zupełnie odło- 
giem i nie znamy nikogo, coby się nią zajmował. To 
też nierównie mniej jest i zuawców w tym dziale! 
W Norymberdze, gdzie w roku zeszłym urządzoną 
była międzynarodowa wystawa emalij i ryszsKów na 
tejże, odznaczoną została panna Stempkowska złotym 
medalem za większość tych prac, jakie FE znajdują 
na wystawie w Krakowie. A 
4wracamy więc uwagę publiczneści na te piękne 
i jedyne w swoim rodzaju prace gas”) rodaczki. 
„Historja biblijna" dla podzieży żydowskiej 
J. Planera poleconą zostałs PIZez radę szkolną 
krajową do użytku szkół Średnich i wydziałowych. 
Dziełko p. Planera, napisat" Poprawna i czystą pol- 
szczyzną, stieszcza w gpoSó Popularny i przystępny 
a przedewszystkiem zgodny | wierny z tekstem ory- 
ginalnym biblją starego zakonu i wypełni niewątpli- 
wie lukę, która “@ dotychczas dotkliwie uczuć da- 
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a rłyści_malarze, bawiący obecnie we Lwowie, 
odnieśli się d0 kolegów krakowskich z pismem, w któ- 
rem w należyty Sposób piętnują nietakt, jakiego de- 
puścił się P- Stanisław Tomkiewicz, wydając osławio- 
ny ów „Dokładny przegląd krytyczny pierw. ogólnej 
wystawy Sztuki polskiej“. Na pismie podpisani są 
. Franciszek Tepa, Piotr Harasimowicz, Stanisław 
Grocholski, Juljusz Zuber, A. Osuchowski, Mace 
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Harasimowicz, Sew. Obst, Tadeusz Barącz, Konst. 


Niemczykiewicz, Jan Wiśniowiecki. 

Z ai Onegdajszy, drugi występ panny `e- 
siołowskiej w „Domu otwartym * utwierdził nas w 
przychylnem mniemaniu, jakie po jej pierwszym de- 
hiucie wyraziliśmy. Rolę Pulcherji przedstawiła panna 
Niesiołowska z wielką dystynkcją i elegancją, każącą 
nam pomyślnie wróżyć o jej talencie na przyszłość. 
Radzibyśmy wprawdzie widzieć w grze artystki nieco 
więcej temperamentu, niez” nego w tym dziale 
rół, mamy jednak nadzieję, że brak ten zginie w mia- 
rę obycia się ze sceną. Z roli Fujarkiewicza wywią- 
zał się z wielkim humorem p. Piasecki. 


ZI Izby sądowej. 


Lwów 19. września. 
(§. 125). 


Po całotygodniowej nużącej rozprawie o morder- 
stwo, której wynik podaliśmy juź w naszem pismie, 
przyszła na porządek dzienny roków przysięgłych 
jedna z rzadkich spraw o zbrodnię z $. 125 u. k. 
Oskarzonym był Samuel Roman, z zawodu muzykant, 
17-letni młodzieniec, poszkodowaną Taube Korngold. 
Trybunał składali radca Bogdany jako przewodni- 
czący, radca Fiiger i sędzia Koberwein jako wotanci ; 
prakt. Dyduszyński prowadził pióro. 

Prokuratorję państwa zastępował zast. prokura- 
tora hr. Dzieduszycki, oskarzonego bronił wymownie 
dr. Aleksander Lisiewicz. p ; 

Rozprawa była tajną. Z aktu oskarzenia (odczy- 
tanego na jawnem posiedzeniu) możemy więc tylko 
podać, że romantyczno- „tragiczna przygoda działa się 
tn na t. z. hyclowskiej górze d. 2. maja br. 

O godzinie pół do szóstej po południu ogłoszono 
wyrok. 

Trybunał uwolnił oskarzonego od zarzuconej 
mu zbrodni, gdyż pp. przysięgli zadanego im w myśl 
oskarzenia pytania głównego nie potwierdzili wyma- 
ganą ilością głosów. Prokurator nie zgłosił przy 
rozprawie zażalenia nieważności. 


Proces Filemona Zalewskiego. 
(Telegraficzne sprawozdanie „Dziennika Polsk.*) 
Wiedeń 20. września. 

Dziś o godzinie 9. rano rozpoczęła się zajmująca 
ta rozpr 

Przewód radca Holtzinger. Zalewskiego 
broni dr. Ellbogen. Joannę Nathanson dr. N euda. 
Sala rozpraw zapełniona 5 szczelnie publicznością, na 
ulicy zaś zgromadziły się tłumy ludzi, żądne usły- 
szyć nowin z początku rozprawy. Wśród ogólnego 
naprężenia odczytuje prokurator akt oskarzenia. 

Prokuratorja państwa oskarza 

1) Filemona Zalewskiego, ur. w Zagohow 
w Galicji, łat 32, religji gr.-kat., Żonatego, asystenta 
pocztowego w Wiedniu, karanego sześcio-miesięcznem 
więzieniem za zbrodnię nadużycia władzy urzędowej ; 

2) Joannę Nathanson, religji rz.-kat., 1. 27, 
stanu wolnego, nie karauą, a to: 

Zalewskiego o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, której dopuścił się przez przywłaszczenie 
sobie 20 listów z kwotą 147.599 złr., 7.800 fr. na 
szkodę erarjum pocztowego (§ 101 i 103 u. k.), Jo- 
annę Nathanson zaś za to, że, znając słan rzeczy, 
w osobnem ku temu mieszkaniu ukrywała Zalewskiego, 
że dostarczyła mu sukni kobiecych, że wydawała go 


aks swoją służącą Cecylję Cwikier, Że wreszcie nie 
JR adry o jego schronieniu ($ 214 i 215 
ust. kar.). 


Powody: 


Filemon Zalewski, mając lat 18, wstąpił do u- 
rzędu pocztowego w Zaleszczykach, gdzie został eks- 
pedytorem. Tu sfałszował przekaz na 400 złr. wspól- 
nie z elewem telegrafu, Józefem Walą i przez sąd 
przysięgłych w Tarnopolu skazany został 26. marca 
1875 na sześć miesięcy ciężkiego więzienia, W czasie 
od 1876—1885 służył przy 95 pp., gdzie został ra- 
ehw'ikowym podoficerem I. klasy. Ponieważ władza 
VviSkowa nie zaciągnęła wypadkowo jego 
pierwszej kary do protokołu, został w marcu 
1885 mianowany przy dyrekcji poczt i telegrafów w 
Wiedniu praktykantem z pensją 300 złr. W marcu 
in został asystentem z pensją 600 złr. kod a 
s złr. Jako taki był czynny przy poczcie warto- 
ciowej we Wiedniu. W dniu 13. kwietnia 1887 
przydzielił go kontrolor Rottenberger na własne żąda- 
nie do oddziału listów pieniężnyzh. Czynność jego po- 
legała na tem, że odbierał on listy, nadane u innych 
urzędników, celem dalszej ekspedycji. Kontrola odby- 
wała się w ten sposób, że urzędnicy przyjmujący wy- 
Pracówują t. zw. „Belastungs. Rapport“, a ci, którzy 
jak Zalewski kartowali, wypracowując t. zw. „Entla- 
Dai Rapport“, które naturalnie muszą się zgadzać. 
maa e UE ae. aop aTa 

aty obu raportów y zgodue 

Ponieważ Wigi dyło w 50 i orz fk, nie zdzi- 
wił się ni nawo d P Zalewski kartą ko- 
respondencyjną usprawiedliwiał”. s 
ę, że z powodu sła 

bości nie może przybyę esed Dopiero 
nadeszłe 28. maja reklamacje skłoniły arad ję sek 
dań dalszych i pokazało się, żę Pana zd A 
przez niego wynosi 147.599 zły, 35 ot. P R fr. 
naturalnie na szkodę skarbu, ponieważ adresatem 
niądze wypic Zalewski popełnił zbrodnię w ten 
sposób, Że napisał „Entlastungs-Rapport", day 
gnować Tomassiniemu a aonn Pozmieniał cyfry 
fak, ażeby z „Belastungs-Rappo ię zgadzały. 

Co się tyczy subjektywnych momentów winy, to 
A Zalewskiego. 2a czynu zbro- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Września 1887 r. 


się ogromną sumą pieniędzy, jakie miał nie wiadomo 
zkąd przy sobie — prokuratorja jest w stanie określić 
go w sposób prosty. 

Gdy się zważy, że Filemon Zalewski był tym, 
który właśnie skradzione listy kartował, że się w 
Wiedniu ukrywał, że uciekł następnie do Ameryki, 
że znaleziono przy nim  najznaczniejszą część pienię- 
dzy, że przyznaje sfałszowanie raportu — to nie 
ulega kwestji co to było motywem. Z korespondencji 
Zalewskiego wynika jasno, że chciał on za pomocą 
śmiałego czynu stać się od razu b o ga- 
tym człowiekiem Takt ten świadczy, że nie 
czymił tego pod wpływem chwilowego obłędu, ale, że 
czyn należycie z rozwagą przygotował... Dlatego sta- 
rał się o dostanie się do oddziału listów pieniężnych, 
zamieszczał w pismach anonse, mające mu ułatwić 
zapoznanie się Z kobietą. jakiej do ucieczki potrzebo- 
wał. Z myślą ucieczki był oddawna oswojony; 
uczył nawet swych kolegów, że defraudant 
niż np. 

*.kiem mieście portowem, umyślnie odłożył czas 
swej ucieczki do 13. lipca 1887 chcąc być pewnym, 
że władza poszukuje go już za granicami państwa. 

Romantyczne szczegóły pobytu w Wiedniu i jego 
ucieczki, dowodzą tylko jego poczytalności i rozwagi, 
interesują zaś ze względu na współoskarzoną Joannę. 
Te szczegóły jednak znane, nie potrzebują być przy- 
taczane. Co się tyczy brata Filemona, Emila Za- 
lewskiego, ten jako służący czynnie żołnierz, 
przed władzą właściwą będzie odpowiadał, jest jednak 
rzeczą pewną, że między braćmi zachodziło porozu- 
mienie. Emil bowiem przychodził do swego brata, 
miewał z nim narady, ułatwiał mu ucieczkę i przy- 
jat w przechowanie 31.229 złr. 

Co się tyczy drugiej obwinionej Joanny Na- 
thanson, to prokuratorja ma ułatwione zadanie 
przez fakt wspólnej ucieczki, do której Zalewskiemu 
posłużyły dokumenty Cecylji Zwieker i przez fakt do- 
starczenia Zalewskiemu kobiecego ubrania, które to 
fakty zeznaniem oskarzonych stwierdzone zostały. 

Oskarzona twierdzi, że o Zalewskim, z którym 
poznała się za pomocą inseratu w kwietniu 1887 i 
który przyrzekł ożenić się z nią — nie więcej nie 
wiedziała. 

Nathansonówna chce wmówić, że ona nie wie- 
działa, iż ścigany sądownie Zalewski jest identyczny 
z tym, którego ona u siebie ukrywała i któremu do 
ucieczki dopomogła. Twierdzi, że o tem dowiedziała 
się przy śledztwie, gdyż Zalewskiego znała tylko pod 
nazwiskiem Tilla, który miał być przez rodzinę swą 
prześladowany. Fakta te są jednak nieprawdziwe : 
z tego eo dla ukrycia i ułatwienia ucieczki czyniła, 
mogła się była domyśleć, że ten, który się tak sta- 
rannie kryje, ma jakieś ważniejsze ku temu powody, 
niż prześladowanie ze strony rodziny. Nie podobna 
zresztą, ażeby Nathanson nie wiedziała o głośnej 
kradzieży zajmującej cały Wiedeń, ażeby nie czytała 
rozlepionych listów gończych, z których po opisie 
brodawek na twarzy Zalewskiego mogła poznać. By- 
wała ona zresztą Świadkiem rozmów obu braci. Że 
Nathanson poczuwa się do winy, Świadczy i to, iż 
przy pierwszem policyjnem przesłuchaniu o wrzeko- 
mym Tillu nie nie wiedziała, że twierdziła, iż z 
oskarzonym poznała się zaledwie przed kilku dnioni 
w Praterze. 

Zre.ztą Zalewski w  pierwszem przesłuchaniu 
wyraźnie przyznaje, że Nathansonównę poin- 
formował co do swego ostatniego nazwi- 
ska i stosunków, Że była ona świadkiem jego 
rozmów z bratem, widziała pieniądze i brała z nich 
według potrzeby. Wprawdzie później odwołał Zalew- 
ski to widocznie prawdziwe twierdzenie, lecz już po- 
tem znów do niego powrócił, dodając tylko, „że nie 
wie czy Nathanson jest winną czy nie.“ W obec tego 
nie ulega watpliwości, że Nathanson działała z wszelką 
świadomością, że więc oskarzenie przeciw obojgu jest 
uzasadnione. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia na zapytanie 
przewodniczącego przyznaje się Zalewski do 
zbrodni, której popełnienie ułatwił mu brak do- 
statecznej kontroli na poczcie. Przyznaje, że 
uszedł, zabrawszy 20 listów pieniężnych, stwierdza 
wszystko co akt oskarzenia podaje, zaprzecza tylko 
jakoby Nathanson wiedziała co o defrau- 
dacji. Jeden tylko list pieniężny otworzył natych- 
miast, inne przez kilka tygodni nosił przy sobie nie 
otwierając ich. 


Po kilkakroć zapewnia, że Nathanson jest zupeł- 
nie niewinną. 

Dr. Ellenbogen: 
pieniędzy ? 

Zalewski milczy. 

Dr. Ellenbogen: Oskarzony potrzebo- 
wał pieniędzy na cele polityczne, dla 
spełnienia zbrodni stanu. Wymieni on spi- 
skowych, ażeby w ten sposób według 
$ 62 ust. karn. zapewnić sobie bezkar- 
ność. (Zwracając się do Zalewskiego): Mów pan bez 
p~ leżałem do ta 

Zalewski: Ja należałem do tajnego związku 
słowiańskiego, który się składał z Polanę en 
Czechów i południowych Słoweńców (5. Związek 
miał główną siedzibę w Wiedniu, filje zaś w Polsce, 
Czechach, Slawonji i Rosji. 

Przewodniczący. Jakiż cel miał ten związek? 

Zalewski (bez zająknienia). Celem naszym 
było zniszczenie Niemiec i przeobrażenie Austro-Wę- 
gier w Słowiańsko-federacyjne państwo, przeprowadze- 
nie związku między Francją, Rosją i Austrją, aby 
zniweczyć potęgę Niemiec. Lokal związku znajdował 
się przy Gumpendorfer-Strasse. Związek wyrobił mi 
miejsce przy poczcie pod warunkiem, ażebym na cele 
związku dostarczył pół miljona, 
yłem ciągle a KE WOK KAIA że jeżeli nie dostanę 
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pomiędzy tymi nieboszczyka Katkowa. 
Prokurator uważa wszystko za kłamliwy 
wymysł. Takie same przekonanie zdaje się mieć i 
audytorjum. 
a o e 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Rozporządzenie ministerstwa handlu. 


żądanych pieniędzy, zadenuncjuja mię w pocztowej 

dyrekcji, iż byłem już 1az karany. 
Przewodniczący. Ktoż należał do tego 

dziwacznego związku? 

Zalewski. Należało wiele osób z kół wojsko- 
Austrjackich poddanych znam tylko po imie- 

Prezydent nazywał się 


wych. 
niu, jakie w związku nosili, 
Artur. Z Rosjan wymienia Zalewski tylko czterech, 


Wydział wiedeńskiego stowarzyszenia wierzycieli zwrócił 
się do ministerstwa handlu z podaniem, w którem wska- 
zuje na złe skutki wynikające z niedokładnego przepro- 
wadzenia przepisów odnoszących się do protokołowania 
firm handlowych. prosząc o wydanie ścisłych instrukeyj 
celem usunięcia wykazanych niedogodności a nadto e 
wydanie lepszych przepisów, o d noszących się do dorę- 
ezania orzeczeń egzekucyjnych i przedsięwzięcia sam: h 
egzekucyj. W odpowiedź na to podanie ogłosiło mini- 
sterstwo handlu rozporządzenie następującej treści: Co 
do pierwszej części podania zaznacza rozporządzenie, że 
sprawą tą zajmowały się już dawniejsze rozporządzenia 
ministerstwa sprawiedliw.ści, że sądy handlowe protoko- 
łują firmy tylko na podania stron, do izb zaś handlo- 
wych i przemysłowych należy zwracać uwagę sądów na 
zach-dzące niedokładności. Zresztą słusznie zaznaczają 
sądy, że kupcy sami najlepi'j się potrafią schronić 
większą troskliwością w udzielaniu kredytu. Co do zaża- 
leń w doręczaniu i przedsiębraniu egzekucyj w Galicji i 
na Węgrzecb, zaznacza rozporządzenie, że wiedeński sąd 
wyższy nie jest wprawdzie wstanie fakta te potwierdzić, 
mimo to udało się mibisterstwo do rządu węgierskiego 7 
odnośnem przedstawieniem, W Galicji zaś zwrócono 
uwagę obu wyższych sądów krajowych na podniesione 
zażalenia a nadto wezwaną została dyrekcja poczt i te: 

legrafów we Lwowie do usunięcia przeszkód w doręcza- 
niu orzeczeń sądowych. Wezwania rozszerzono także na 
dyrekcję poczt i telegrafów w Czerniowcach. 


z aE 


Przegląd polityczny. 


* Próbką tego, jak się zapatrują półurzędow- 
cy wiedeńscy na niedoszły zjazd cara z cesarzem 
niemieckim, jest następujący wymowny entrefilet 
Sonn u. Mtg. Zig. w rubryce 
domości*. „Cesarz niemiecki powrócił tedy do Ber- 

lina, nie widziawszy się z carem, jakkolwiek ten 
ostatni mógł w 4 godzinach dostać się z Fredens- 
borgu do Szczecina, 4ż do w. 15 (vide roz 
biór Polski... Pre. Red.) sięgaję zażyłe stosun- 
ki carów rosyjskich z dworem berlińskim, a w 
dobiegły one ostatniego 
swego kresu. Najzwykiejsza „wizyta kurtoa- 
zyjna" mogła być wytłumaczoną jako demonstra- 
cja pokojowa — i oto _thurmhohe Freundschaft“ 
prysła pomimo zaprzysięganej (przez Bismarka ; 

Pre. Red.) bezinteresowności Niemiec... Dziś za- 
iste rzec można, że z nastaniem tego history: 
cznego przełemu pomiędzy dwiema sta- 
remi dynastjami, gytuacja wszystkich państw 
europejskich zmieniła się najzupełniej”. 


* Na pierwszem posiedzeniu e e komi- 
sji konstytucyjnej oświadczył minister sprawiedli- 
wości, Avakumovies, że dekretem królewskim 
został mianowany prezydentem komisji. Depesza 
króla z Gleichenberga wita komisję i wyraża na- 
dzieję, że taż rozwiąże zadanieniu z korzyścią dla do- 
bra ojczyzny i ku zadowoleniu króla. Prezydent mi- 
nistrów, Risticz, w przychylnie przyjętej mowie 
wyłuszczył zadania komisji. 

* Bawarska komisja sejmowa, której poruczono 
przedyskutowanie ustawy o podatku g orzel- 
nianym przyjęła 17 głosami przeciw 4 głosom 
całą ustawę. 
* Według pogłosek krążących w Kopenhadze, 


zostanie car do drugiej połowy października w 
Daniji. 


* 


„najnowszych wia- 


tych dniach 


Ambasador turecki w Petersburgu Sz a- 
kir pasza udał się na 14-dniowy pobyt do Krymu 

* Z Paryża donoszą, że Rouvier ma za- 
miar przy najbliższej sposobności, jeszcze przed 
otwarciem nowej sesji parlamentarnej, wypowie- 
dzieć polityczną mowę, w odpowiedzi na manifest 
hrabiego Paryża. Dzienniki zapewniają, że 
Zaraz z otwarciem parlamentu kilku deputowanych 
ze stronnictwa nieprzejednanych postawi wniosek, 
wzywający rząd do ścisłego wykonania ustawy o 
wydalaniu książąt. 

* Sesja parlamentu holenderskiego zo- 
stała zagajoną przez króla mową tronową, w której 
oświadczył, że stosunki kraju do mocarstw zagra” 
nicznych są najpomyślniejsze. Rewizja konstytucji 
będzie przedłożoną do drugiego czytania. Zapowie: 
dzianemi zostały przedłożenia. w Sprawie nauki pu- 
blicznej, w sprawie rolnictwa i żeglugi. Stan finan- 
sów jest zadowalający tak, że nie potrzeb zapro- 
wadzać żadnego nadzwyczajnego podatku. 

R ON z 


Telegramy „Dziennika Polsk.“ 


Wiedeń 19. września. Linja kolejowa Nad- 
brzezie-Dembiea zostanie w początku października 
otwartą. 

Sieć telefonów między Wiedniem a Pesztem 
zostanie upaństwowioną. 


—— BZ. BO BAW o 1 Z 
m a Z A WA AN A 


Wiedeń 20. września. 
radca 
wczoraj. 

Praga 20. września. Hlas navoda donosi, że 
przeciwko wyborowi Schierą w Budziejowicach 
wniesiony został protest ze strony c: askiej. 

Praga 20. września. Burmistrz Y. alisz zmarł 
wczoraj po krótkich cierpieniach, rażony apopleksją 
podczas zajęcia w biurze. 

Kutnahora 20. września. Na posiedzeniu taj- 
nem rady miejskiej zdał burmistrz Sprawę z przy- 
jęcia deputacji u Gautseha. Potwierdził, że 
minister przyjął deputację szorstko i że powiedział: 
Jestem zasadniczym przeciwnikiem szkoły realnej. 
Za zniesieniem „waszej szkoły nie przemawiała 
mała liczba uczniów, ale to, że wydaje ona nę- 
dzny materjał. Gdyby chodziło o gimnazjum, mógł- 
vym Z panami traktować. Co dzienniki wasze piszą 
o mnie i co mówi się o mnie na waszych mityn- 
gach, jest mi obojętne. 

Grac 20. września. Wczoraj wieczór odbyła 
się uczta na przyjęcie członków ósmego wiecu 
adwokatów austrjackich. Z Wiednia, Pragi, Czer- 
niowiec, Lwowa przybyli goście, których powitał 
prezes tutejszej izby adwokatów Schloffer, kła- 
dąc w przemówieniu swojem nacisk na konieczność 
jak najściślejszego łączenia się wobec tak nieko- 
rzystnych stosunków. M andl prezydent wiedeń- 
skiej izby adwokackiej odpowiedział Schlofferowi. 


Buda-Peszt 20. września. Nowo wybrana izba 
deputowanych zgromadzi się po raz pierwszy dnia 
28. te m. Dnia 29. przyjmie cesarz obie izby i 
otworzy parlament mową tronową. 


Berlin 20. września. Wiadomość o tem,' czy 
Niemey zadowolone są z satysfakcji bułgarskiej, są 
sprzeczne. Mówią, iż gdyby dotychczasowa saty- 
sfakcja nie wystarczyła, poświęci księżę ministra 
Nacewicza i Stoiłowa, pod których egidą 
dopuszczono się obrazy. 


Borlin 19. września. Na manewrach w Po- 
morzu wielu żołnierzy zostało poranionych przez 
nowe karabiny systemu Mausera, które ze sta- 
rych karabinów źle przerobiono. 

Lipsk 20. września. Kongres socjalistów ma 
SĄ zwołany na początku listopada w Halle nad 
alg, 

Paryż 20. września. Słychać, że wkrótce na- 
stąpi wydalenie wszystkich Orleanów. 

Książę Napoleon wystąpić ma wkrótce 
z manifestem. 

Deputowani Barly i Camelinat ponowią 
wniosek konfiskaty dóbr pretendentów. 

„Petersburg 20. września. Samodzielne wystą- 
pienie Bismarka w wypadku 1uszczuckim może 
Rosja — tak piszą dzienniki rosyjskie — jako w 
raz energicznej obrony godności narodowej tylko 
pochwalić. Prawo Rosji do takiego samego kroku 
ulega obecnie tem mniejszej watpliwości. 

Mosk. Wied. dowiadują się, że pobyt ma- 
hardży Pedżabu Duliba Singa w Moskwie podniósł 
tylko zaufanie jego poddanych, iż uwolnieni zosta- 
ną z pod jarżma angielskiego. Mahardża pozosta- 
nie w Rosji. 

Kopenhaga 19go września. Danja przyjęła ka- 
rabiny systemu Leego. W tym miesiącu rozpo- 
częto roboty równocześnie około wszystkich forty- 
fikacyj. 

Kopenhaga 20. września. 
ma się tu zjechać z carem. 

Agram 20. września. Poseł Turkali odpro- 
wadzony został wczoraj przez woźnych sądowych 
przed sędziego śledczego Oswalda, a po kilku- 
godzinnem przesłuchaniu nastąpiło aresztowanie 
jego. Obrońcą Turkaliego ustanowiony został D e- 
rencin. 

Stambuł 20. września. Słychać tu, że repre- 
zentant niemiecki zawiadomił Portę, że Niemcy 
zadowolone są z satysfakcji, danej przez Bułgarję. 

Sofla 20. września. Zwolennicy Batten- 
berga zastrzegają się przeciwko twierdzeniu 
pism francuzkich, że konspirują przeciwko Ko- 
burgowi. 

Konsul włoski był wczoraj u księcia na o- 
biedzie. 


Sesretaz Koburga 
dworu Fleischmann przybył tu 


Król szwedzki 


Wiedeń 20. września. Dziś o godzinie 9. przed 
południem rozpoczyna się proces Zalew skiego. 

Kupcy Gerngross i Schóffer obłożeni zostali 
najwyższą za przestępstwa cełowe karą 10.000 złr. Gern- 
gross musiał nadto jeszeze złożyć 40,000 złr. na pokry- 
cie ewentualnej szkody wyrządzonej skarbowi. 

Uwięzieni urzędnicy uskarżeni zostaną o nadużycie 
władzy urzędowej. 

Wiedeń 20. września. Wczoraj przybył tu pie- 
chotą chłop Mu rzański z synem na rozprawę kasa- 
cyjną z powodn rekursu przeciwko wyrokowi nowosą- 
deckiemu, skazującemu młodego Murzańskiego za gwałt 
publiczny na 2 miesiące więzienia. Malowniczo ubrani -— 
w podróży wygłodzeni obudzili tu Murzańscy powszechną 
uwagę. Wyrok został zatwierdzony. 

Wiedeń 20. września. Kredyty 28130, sztatsbany 
220'50, węg. renta złota 100. 

Wiedeń 20. września. Jeden z redaktorów 
Wien. Allg. Ztg. rozmawiał z sekretarzem ks. 
Koburga mA Fleischmanem, który wyraził prze- 
konanie, że książę porozumie się z konsulami za- 
granicznymi. Opozycja w kraju istnieje ciągle pod- 
trzymywana za pomocą rosyjskich rubli. 

Wybory wypadną jednak o ile „«ę można tego 
spodziewać, po myśli rządu. Z Portą potrafi się 
książę niewątpliwie porozumieć. Stronnictwo Bat- 
tenberga zachowuje się z wszelką lojalnością. 


Grac 20. września. Komisja zjazdu adwokac- 
kiego, wybrana dla spraw stanu adwokackiego, 


Pociągi kolejowe 

ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskie; o. 
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Lwowa przychodzą : 


Z Krak 
Podwałce : 55e | w-27 11:35 | 3/58 
Bodwołoch yek. 10:24 | B-05) „| sso] 31% 
z Goarmętoczysk na Podzamea. | 10-10 | 4-24 4-19 
1o'08 | 8:85 8:30 
z kef M Biryja, Staniaławo- JA 
Z Chyrowg, Satyna i Ławocznego 1-85 
Z Chyrow a Stryja | Ławocznego 8.58 
Stryja i as Dtaniasławowa, 
Z Zimnej woję st 4-35 
wody (poe. lok.) 9.34 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krak 
Do Podweła<_.5 + 10-44 | 4-10 Do PE 
Do Podwołoczj"k  . 6-10 |10-25 g| 19-38 4.08 
Do ternie. 77'% z Podzamcze 6.22 | 10-55 A Q 
De Ohyrowy ott 630 |11-06) 2 
sA sa Stryja, Stanisła- ej 13:23 
DoStryja Opoo s9%a | Husiacyna 11-47 
Do Stryja ;  rSiŁawocznego 720 
Do Zimnej w wocznego . 6:30 
p wady (poc. lok.) 7-68 
r 
zych do Stanisławowa : 
Lwowa $ 
d s SM | G-ZD)Ż p O 
ch. zę Stanisz a! 
Doh awowa à | 
kę: e 36 ) š | 
UWA Poe gród R 
NOCNĄ od a goii’ Oznaczono grubemi liczbam OZNACZAJĄ pora 
Gtej wieczór do 5'50 m. rano, 


Przewodnik po Lwowie. 

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od gedziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct, w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIĘDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, Wstęp wolny. 

NIKUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, piac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzieję i święta 15 et. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u. zarządcy gmachu. 


codziennie 
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przyjęła wniosek, ażeby jedynie kandydaci, pesia- 
dający obywatelstwo w jednej z gmin austrjackich, 
mogli być zapisani na adwokatów ; komieja 
chce utradnić przez to napływ węgierskich jury- 
stów do Austrji. 

Praga 20. września. Zwołany na dzień wczo- 
rajszy antigantschowski tabor (mityng) do Neu 
Bidszow został przez starostwo ze względu po- 
rządku publicznego zakazany. Komitet, ktorego 
rekurs wniesiony do namiestnictwa dotąd nie Zo- 
stał załatwiony, zaprasza dziś w rozlepionych ogło- 
szeniach na nowy tabor odbyć się mający w dniu 
28. b. m. Na porządku dziennym znajduje się jedy- 
ny punkt: „Nasze stosunki szkolne*. W odezwie 
napisano: Nasze szkoły mają być zniesione, a na- 
szym synom odebraną będzie możność kształcenia 
się w czeskich zakładach. Nadchodzi ów czas 
gniotącej eiemnoty, która istniała już 
przed rokiem 1848“. Gdyby tabór ten zno- 
wu został zakazany, natenczas oprócz zażalenia, ja- 
kie reprezentacja miejska wniesie do trybunału 
państwa, wręczy jeszcze przez osobną deputację 
prezydentowi ministrów hr. Taaffemu memorjał w 
sprawie szkolnej. 

Buda-Peszt 20. września. Na cześć bawiącego 
tutaj rosyjskiego nadwornego malarza, Michała Zi- 
chy, odbył się tutaj bankiet. Prócz wszystkich 
malarzy przybyli hr. Edmund i Bugenjusz Zichy, 
Jokai, Pulszky i wiełu innych. Jokai wyra- 
zii przy toaście ubolewanie, że najwięksi węgier- 
scy artyści muszą Żyć za granicą. 

Sofja 20. września. Konsul niemiecki A ich- 
berger przybył tutaj dla objęcia urzędowania. 

Sofja 20. września. Dawniejsze partje opo- 
zycyjne odbyć mają we środę naradę w sprawie 
jednakowego postępywania przy wyborach. 

Petersburg 20. września. Achmed Ejnb han 
wydał proklamaeję do mieszkańców północnego 
Afganistanu, wzywając lud do powstania przeciw 
najemcy angielskiemu, Abdur Rahmanowi. 


Wiedeń 20. września. Giełda zbożowa zupełnie 
bez interesów. Targ bydła: Świń spędzono 834%, z tego 
4470 galicyjskich, które pri ma 38'|, -- 391p, liekki to- 
war 34—36 za 100 kilo płacono. 


Wiedeń 20. września. Minister wyznań i oświaty 
w porozumieniu z ministrem spraw wewn. zamianował na 
rok szkolny 1886/7 dla rygorozów odbyć sie mających na 
wydziale medycznym uniwersytetu krakowskiego : komi- 
sarzem rządowym zwyczaj. prof. dra. Rosnera, jego 
zastępcą: star. lekarza sztabowego dr. Trzebie kie go* 
Koegzaminaterem przy drugiem rygorozum rządowym prof. 
dra Jakubowskiego; jego zastępcą primarjusze kra- 
kowskiego szpitala dra. Pasekowakiego; koegzami- 
natorem przy trzeciem rygorozum na'!zw. dra Obaliń- 
skiego, zaś jego zastęper pryw. docenta dra, Marsa. 


Messyna 20. wrzesnia. Usposobienie ludności jest 
pełnem zwątpienia, albowiem cholera się wzmaga. Po- 
nieważ brak koni dla przewożenia zmarłych, przeto ciała 
leżą po 36 do 48 godzin. Ażeby temu zapobiedz, zare- 
kwirowano konie pozostająwe u esób prywatnych. Na 
wszystkich placach publicznych ustawiono do użytku 
kotły z przegotowaną wodą. Karawanom towarzyszyć 
musi wojsko, albowiem zaszły znowu wypadki, Łe ludność 
napadała na wozy wiozące umarłyca i paliła trupy. 
Wczoraj przybyło tutaj 32 lekarzy) z Neapolu, Palermo i 
Catanji. Crispi przesłał na pierwszą pomoc 10.000 
lirów. Król Humbert udzielił 50.000 lirów i oświad- 
czył gotowość przybycia na miejsce dla osobistego nie- 
sienia pomocy i pociechy, gdyby dzisiejszy stan eholery 
się nie zmienił. Nawet w więzieniach zasało kilka wy- 
padków cholery. 

Więźniowie podnieśli wskutek tego rokosz, i dopiero 
z bronią w ręku zdołano przywrócić spokój. W ostatnich 
44 godzinach skonstatowano 190 wypadków cholery, : tych 
72 śmiertelnych. Grabarze zagrozili strejkiem, jeżeli nie 
będą otrzymywali po 15 lirów dziennie tytułem wynagro- 
dzenia. Żądanie to magistrat zaakceptował. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 36. września 1887 r 
HOTEL ŻORZA. S. Sarnecki, z Tarynki. A. hr. 
Cetner, z Podkamienia. W. Bek, z Buenos-Ąires. M. 
Rieger, z Bnenos-Aires. O. Schnel, z TFirlejówki. L. 
Rychlicki, z Nowoszyc. Dr. Pogłodowski, x Sudkowie. 
W. Tchorznieki. z Pohorylec. M. Eisler, z Wiednia. Ka- 
rol Lopada, przybył do Krakowa w niedzielę rano. 
HOTEL FRANCUSKI. A. Pawłowski, z Czernio- 
wiec. W. hr. Komorowski, z Sądowej Wiszni. A. Sozań- 
ski, z Kowalówki. W. Wołodkiowicz, z Dobrowody. J. 
Strzelecki, z Złoczowa. Ks. J. Zeller, z Brodów, 
HOTEL EUROPEJSKI. C. Wärt, z Czorniowiss. A. 
Jaworski, z Skwarzawy. E, Schröter, z Schõnfeld. A. 


Merbs, z Wiednia. A. Maksymczuk, z Podwołoczyśk. 1. 
Gotfrein, e Francji, 


NADESŁANE 
Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino jest 
jp rano przez lekarzy od lat 20 tu przeciw 
oleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsji), gastralgji, utracie siè i apetytu. 
Znajłuje się w głównych aptekach. 
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Do dzisiejszego numeru dołącz r 
czasopisma „Kwiaty“. ączamy prospekt 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dzis: 
Chamilla ce 


komedja w 5cin aktach Feuilleta. 


OSOBY. 
Chamillac . ; 
Jenera? de la Bartherie e - w 
Hugonet, malarz . Kasprowicz 
De la Batherie, : á Ruszkowski 
Maurycy de la Bartherie, Kwieciński 
Robert d'Iliers, A Hierowski 
Osrville è : ; Starzewski 
Chanteloup Swięcki 
Łnejan Gaillard, wyrobnik . Gasinski 
Juljan, służący Hugonetta Chudkowski 
Teodor, służący Chamillaca . Senowski 
Jnlina de Tryas, córka jener. Stachowicz 
Zofja le Dien >» Zelazowska 
Klotyldz, żona de la Bartherie W;lłeńska 
Hrabina de Vadres . . Uroanowiez 
Baronowa d'Alipers Niesiołow ska 
Panna Godemer, wyrobnies, Wilkus 
Służący de la Bartherie  ,—  Gamski 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Września 1887 r. 


Siarczan miedzi 


(siny kamień) 
1 


Korzeń mydlany 


do prania wełny 
poleca 1650 


Józef Hanke 
Skład farb i handel materjałów 
pod ‚Czarnym Psem” 
we Lwowie, Rynek 38 
(we własnym domu). 


irojcznych 


dobrze zaopatrzony Skład 


[I 


u 


ydła 


y, kauczuku, niklu i szkła 


przemakalna 
k do ssania 
gara 
kauezvkowe dla chorych 


Garnitury do lejków Heg: 
Garnitury do ssania 


pylania podwójne 
podróżne 
y 


Bougies i katetry 


Ochraniacze od pomazań 


o 


i do irrigatorów 


ania 


r 


Artykul 


(W c 


oee ~ 


Feslawstie winogrona karacyjne 


w eleganckich 5 kilowych koszach franco 
2 złr. 50 et. 1114 


Fesławskie wino czerwone 


w baryłkach 5 kilowych, franco 3 złr. za 
przesłaniem należytości. 


Georg Lehner, Vóslau. 


we Lwowie 


oda farh i handel materialów 


ze do perfum 
ze do proszku 


gardła 


Gabki paryskie 
ykawki maciczne kauczukowe 


Wstrzykawki do proszku na owady 


Wstrzykauwki do ran 


aski perjodyczne 
Zbiórniki moczowe 


tieradła gumowe 


4 


JOZEF HANKE 


7 


Wsirz 


dciągacze mleka 


e 


Pędzelki do gardła 
Pendzelki do oczów 


Pesarja 


4 


Rynek |. 38 we własnym domu. 


Wstrzykawki gumowe, metalowe i szklanne 


Pończochy gumowe przeciw kurczom 
Wstrzykawki do injekcyj 


Pierścienie gumowe zabkowane 
Prezerwatywy gumowe 
Wata Brunsa do opatrywania 


Wata Szpitalna 


Węże gumowe 
Wstrzykawki gruszkowe 


Prezerwatywy damskie 


Przep 
Słuchawki kauczukowe 


Sondy żołądkowe 


Kanki z kauezuku i kości 
Suspenzorja 


Kanki maciczne 
Obrączki na nagniotki 
Worsezki perjodyczne 


Wkraplacze do oczów 


Irrigatory do podróży 
Woreczki na lód 


Papier gutaperchowy 
Papier pergaminow 


Pęsherze rybie 
Pierścienie maciezne 


Lejki Hegara z blach 
Poduszki gumowe 


Cerata gumowa nie 
Garnitury do flasze 
Klystyry dla koni i b 
Kroplomierze 
Miedniczki 
Pierścienie gumowe 


„Olysoires* 
Fluszki na mleko 


Bougies woskowe 
Flaszki do ssania 
Flaszki moczowe 
Flaszki moczowe 


Gąbki do 
Katetry dla koni 


Klysopumpy 
Napierśniki 
Opaski gumowe 
Prześ 
Przynalrżnośc 
Pępki do ss 
Rozpylace 
Rozpylac 
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o koncesje kolejowe liwerunkowe, 


I finansowanie większych przedsię- - . 

Na sezon chmielowy 1887 |f7ersere" podej SE E A Magas'n de Nouveautós au Printemps s M- CZY ZEKA * 
polecam P. T. właścicielom dóbr | $, J. CHARLES, Wien, Margarethen. feslawskie we Lwowie, ulica Halicka l. 13 | lec u 
moje usługi w komisowej A p 629 codziennie świeże i poleca 170 [3 "+1 * 
8 m . . = me 1 3 
sę Anil Rant Ta "A =—— | otrzymuje i rozseła najstaranniej opa- | gą WIELKI SKŁAD * naj lep sze gatunki pieczywa 4 
stnemi waru - * Udzielam 1695 | kowane w koszyczkach od 4—6 kilow Bielizny męzkiej (aS hrani Prayrza Éis- i içi z 

Siegfried Schiller i nA M . aalis Lasek wych w sklepach własnych a mianowicie: % 

Interes komisowy chmielurski | Lekcje Buchalterji najtaniej HANDEL 1710 Czapek Wyrobów ze skóry, | Parfumeri Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6. % 

Krawatek drzewa, metalu Galanterji 3 


Saaz. (Czechy) s z z 
( JJ 592 Tamże dostać można: aj 


| Sucharki higieniczne, Chleb Grahama $ 
i 1676 
Chleb higieniczno-razowy z 


Rękś.wiczek i porcelany |.  Skarpetek i szelek 


i towuję d i d 3. i : 
1 przygotowuję do egzaminu 0 St Markiewicza JES” po nizkich cenach. TRG 


do 7. po południu ulica Piekarska 
QE 


21 w głównym budynku na lewo. we Lwowie, w Rynku I. 42. 
Franciszek Titl 


Ly 


Podziękowanie. 
Wielmożny Pan Dr. Zygmunt Aszkynazy 


Wadi i k i E ic 44 


poi ie A AR a Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842. 


we Lwowie IHAMEURGSKO-AMERYKAŃSKIE skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych podług własnego wynalazku wyrabiany jako środek na RE 
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z p a i w, 
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Jego ludzkości i poświęceniu U F yyer TAT J Larmonia amerykanskie, od 
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mydła, azezotoczki do zębów, termometry ato. etc. Apteka J, Stdorowicza w Kkolamyi. 


kominów każdego rodzaju. 1704 
Prospekta gratis i franco. 


Fabryka machin E. MUNK w Wiedniu III. Reisnerstrasse 31/36. 
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„WIENIEC POLSKI” 6 
i pismo ludowe polityczne ; 
wychod:i we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 ct. 


1 „zadałąpłę $ 


Siewniki rzedowe 


do jak najrówniejszego siewu, do- 
starezają w największym wyborze, 


Pierwsza Spółka 


KRAWGÓW LWOWSKICH 


w kamienicy J. O. Ks. Ponińskiego 
przy ulicy Hetmańskiej l. 4. 
Zaopatrzywszy swój magazyn obficie 


w gotowe saknie męskie i dziecinne 
jesienne i zimowe, 
które wyrabiane są w własnym 
zarządzie z doborowego materjału 
gustownie, trwale i według najnow- 
szej mody, 

a przytem po cenach o wiele niższych 
od cen wiedeńskich, o czem Szanowna 
P. T. Publiczność naocznie przeko= 
nać się raczy. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywiil. galic- 


-KKCTJNEGO BANKU. HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


w najlepszem wykonaniu, i po 
bardzo tanich cenach, od 150 ał. 


również zzakomite sieczkarnie wszyst- 
kich wielkościach i doskonałe śrótowniki. 


UMRATIE i Spółka, 
Fabryka machin rolniczych 
Prag — Bubna. 

Illustr. katalogi gratis i franco. 
Główny skład dla Galicji: 


Lwów, ulica Grodecka l. 61, 
pod własną firmą. 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


laczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 

osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 

tkach choroby nerwów i mlecza pavierzo- 

wego, wszystkie zwń inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 


Dostać można flakon po 48 złr. wraz 
£ opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 594 


Dr. Schwoigora w Wiednin 
FILI. Landong, 29. 


WEBA KING. 


„Webr Kiag“jest najlepszą, naj- 
tańszą i najtewalszą materją na wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 6U procent taliszą. 


Ceny „Weby King: 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5. Listy hipoteczne, 


jako też 


PL Premiowane Listy hipoteczne. 


które według prawa 2 dnia 1. lipca 1565 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1%7L r., mogą być uzyte do 

lokowania kapitałów funduszowych pupilurnych, kaucyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe 1 wadja 


są w tym kantorze do nabycia. 


MEg Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym beż doliczenia prowizji. 1550 


„PSZCZOTKA” 


pismo ludowe illustrowane 


wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje eałoroeznie 3 złr., ZZĘ 
półrocznie 1 złr. 50 ct. i 


Oba te pisma „Wieniec i Pszczółkę można prenume- e : ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać. 
rować razem, a wówcz s całoroczna prenumerata obu wynosi Zye 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Uało- 
roczni prenumeratorowie qłacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887. 

BĘ Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pccztowym 
ji pod adresem: 

„ _ Redakcja i Administracja „Wieńca" i „Pszczółki“ wa Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8. 


Polecając nasz magazyn gotowych sukień męskich | osad 
| „Pierwsza Spółka krawców lwowskich” łaskawym NAGO) AMorców 


Zarząd. 


p  ___ m — 


w” IREM DURAN y = u- jT A, 
ż ń $ (A 


Co dobre, samo się chwali! 
oe diana a | 


Z poważaniem 


n 


MNOWOSEC!!! 


Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza 


Musi r zaposzezania PODLOG 


tu we Lwowie jeszcze nie znana, 


nams. WE 


„zumiigene” Czerny ego 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym 


Środkiem do farbowania włosów 


siwych, białych, rudych i w ogóle niemiłej barwy ua głowie, brodzie, 
również brwi, tak, Że za jednoruzowem tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienaganuie lśniącą, brunatną lub czarną barwę naturalną, której 
ani mycie muydłew, aui gorąca kapiel zetrzeć nie zdoła. 
Cena £ zir. 50 ct. 


„Orientalne mleko różane” Czerny'ego 


czyni płeć tak delikatną, tak Iśniąco białą 


ogłoszenia 


——— 


== 


Używa się w najpejedyńczszy sposób w zimnym stanie, bez 
żadnych domseszków; rozniszczańi lub coś podobnego wysecha 


natychmiast; może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego ;ggg Do niesienia rozmaite. | Mieszkania l sklepy. 
odoru. po i'j, centa od wyrazu, | po 1 cencie od wyrazu. 


Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, i co najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie $ 


eśniczy ctgzitiminowany i eko- 


9 pokoi od października. Wi- 


I sztuka 78 ctur. szer., 20 mtr. : is używ; ALWE (e ic ania podłó r ; 

F a: , = o © (4 4 „2 5 inne do dzis iywale sposoby zapuszczanIia i lakiorowania podrog. BE O RAA znajdą UluleSŁCZELWE, Blizszej ę 3 W... Sj 

Piazza "PI i młodzieńczo świeżą, iu kol wadom adi ares 3. pon | S owa Ve pier nero, i 
Reg | EM Do nabycia w sześciu kolorach : restante Borysław. 54 


długa, na cienką damską, męzką że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity Środek na plamy, --AMMÓW. A e 1.3 2 f, | 5 pokoi, balkon, I. pie- 
TE U tro. Pokoje kawaler- 


i wszelką łożkową bieliznę złr. 850 piegi, wągry, czerwoność twarzy, opnaienie, w ogole na - , i ; lustra oprawie, pozłocone ramy 

i dog dą raków Din e deb DEO usuwa każdą płeć er z: SEE i zasto- Nr, l bezbarwna, Nr. 2 jasnożółia, Nr. 9 tdha, Nr, 4 ciemnożóta, a tukiemiż e ata (średniej rr skie. Ul. Kraszewskiego 25 366 
uga, na 6—7 przescieradeł bez SOW równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe i > elkosci) zaraz do nabycia. Bliżssà wia- j 
RA + sb i pm: D o "AE LISO Mydło bal „1 złe. “r =" Nr. 5 czerwonobrazowa, Nr. 6 ciemnobrążowa. W dm kak ia i Tead 3 E je owa e 283 
en am gatunek x otm, 846T0- alsaminowe do tego et. Z KK mm. ulica ademaicka z trzema frontami 
ki gamak -o . dag dr. 12:80 z a i w = t. poszukuje się osoby zdolnej w ro- | jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. ANTONI ] CZERNY Wied í W ifi h N 5 Puszka pojedyncza z4r 85 ý E botach ARA i w gotowaniu. — | wiadomość w tej kamienicy. 361 
i A” eń, Wallfischgasse Nr. 5. : p „mr A. 

długa, na 65—7 bardzo cienkich (w pobliż 7 f podwójna s 160 , uliższa wiadomość ulica Pańska liczba 7, 
prześciersueł . . . . . . ia TER — (w p u e. k. opery nadwornej). n 1. piętro. dl” opo a R 4 pokoje 
z kuchnią na doie zaraz do najęcia. 


Skład we Lwowie u Zygmunta Ruckera, apt. (apteka 
pod „SreŁrnym Orłem", poleca) w Przemysim u Wł. Nahlika, apt.; 
w Kopyczyńcąch u M. Keder, apt.; w Krakowie u W. Redyka apt. ; 
w Czerniowcach u Alina c. K. upteka obwodowa; w Opawie u Kle- 
mentyna Poll, parfumerja Uberriug 6, oraz w wielu. innych renomowanych 
aptekach i parfumerjach. A 

Prawdziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J. Czerny! 

/ Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów przesyłam gratis 
1 Iranco. 
S$" Proszę anons teu zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tylko rzadko okazuje się. "GRĄ nP 7 P VEO 


[jółkryty powóz na 4 siedzenia jest a a 

do nabyera. — Wiadomość |. 35, ulica pomicszkania składające się z 6,5, 
Urmiańska u furmana Michała Kiisow- 4, 3, 2 pokoje ż przynależnościami, 
skiego lub w Administracji „Dz. Polsk.“ | pokoje kawalerskie, sklepy 


Wyrób nasz „Weby King* nabyc 
można miefałuaowany jedynie w na- 
mych składach 1551 

Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryczny płócien, stołow:j bie- 
lizny i gotowej bielizny dawskiej, 
imęzkiej i dziecinnej. 


Lwów. nl. Karela Ludwika L 1. 


0-03 4, a 
EE a === 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. Papier z fabryki <zeriausśi j 


Jedynie i wyłacznie w droguerji 


ALOJZEGO ROBNERA 


| Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13, 


(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290 


<.. | ry ulicach Brajerowskiej. Podie- 
Konoe pocztowy, telegrafista | wskiego, Kazimierzowskiej do- 
Z kaucji poszukuje u!nieszczen:a. — najimuje Zarzad realności Emila 

| aures: Kkspedytor pocztowy posie rest. | Bertemiljans Brajera, Kazinie- 
Lwów. 373 | rzowska 37. 241 


z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


=e p== 


